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Nowy most na Wiśle
otwarto w Górze Kalwarii
14 bm. został oddany do u- 

źytku nowy mosl drogowy przez 
Wisłę w Górze Kalwarii, Uro­
czystego otwarcia mostu doko­
nał minister Transportu Drogo­
wego i Lotniczego Jäh 
Stecki,

Nowowybudowany most 
gowy w Górze Kalwarii, 
którym prace wstępne rozpoczę­
to w 1951 r., ma doniosłe zna­
czenie gospodarcze, ułatwiając 
bezpośrednie połączenie dużych 
obszarów kraju, położonych po 
prawym i lewym brzegu Wisły. 
Dotychczas najbliższy most dro­
gowy od Warszawy w górę Wi­
sły znajdował się dopiero w Dę­
blinie,

W czasie uroczystości otwarcia 
mostu i drogi dojazdowej mini­
ster Transportu Drogowego 1 
Lotniczego — Jan Rustecki wrę­
czył 22 najbardziej ofiarnym 
pracownikom wysokie odznacze­
nia państwowe. M. in. Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski został odznaczony dyrek­
tor Kieleckiego Przedsiębior­
stwa Robót Mostowych inż. Woj­
ciech Borzykowski. Złoty Krzyż 
Zasługi otrzymał — kierownik 
budowy mostu drogowego w Gó­
rze Kalwarii, inż. Bolesław Gro- 
mniak.

Polska delegacja kulturalna
u wicepremiera ChRL

PEKIN (PAP). Wicepremier Rady 
Państwowej Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czen Ji przyjął 13 bm. po’ską 
delegację kulturalną z redaktorem 
naczelnym „Nowej Kultury“ P. Hoff­
manem na czele.

Na przyjęciu obecni byli min. kul­
tury Szen Jen-ping, wicemin. spraw 
zagranicznych Wu Hsiu-czuan oraz 
przedstawiciele świata kulturalnego i 
artystycznego. W przyjęciu wziął ró­
wnież udział ambasador PRL w Chi­
nach S. Kiryluk.

Rzemiosło postanawia lepiej obsługiwać ludność
Krajowa narada aktywu rzemiosła

W dniu 14 bm. zakończyła się w 
Warszawie dwudniowa krajowa na­
rada aktywu rzemiosła.

W drugim dniu obrad wiceprezes 
Rady Ministrów, członek KC PZPR 
Tadeusz Gede wygłosił przemówienie 
w imieniu Komitetu Centralnego 
PZPR i Rządu.

W imieniu władz naczelnych 
Stronnictwa Demokratycznego prze­
mówił do zebranych członek prezy­
dium CK SD Jan Rabanowski.

W wielogodzinnej dyskusji zabie­
rało głos 37 najaktywniejszych 
przedstawicieli indywidualnego rze-

Delegacja m. Conventry 
o swym pobycie w ZSRR

LONDYN (PAP). Delegacja Rady 
Miejskiej Coventry, która powróciła 
ze Stalingradu, gdzie — jak wiado­
mo — uchwalone zostało wspólne o- 
rędzie do ONZ, wzywające do zaka­
zu broni atomowej, zorganizowała 
konferencję prasową.

Nadburmistrz Coventry ' Fennel o- 
świadczył, że zarówno w Moskwie 
jak i Stalingradzie, członkowie dele­
gacji byli przyjmowani niezwykle go­
ścinnie. W Stalingradzie •— powie­
dział Fennell — zacieśniliśmy więzy 
przyjaźni zadzierzgnięte z mieszkań­
cami tego miasta jeszcze podczas 
drugiej wojny światowej.

Członkowie delegacji podkreślili na 
konferencji prasowej, że podczas po­
bytu w ZSRR mieli możność zapoz­
nania się z pracą i warunkami bytu 
obywateli radzieckich.

Mendes - France wyjechał
do Kanady i USA

PARYŻ (PAP). 13 bm. wieczorem 
premier Mendes-France opuścił Pa­
ryż udając się w 10-dniową podróż 
do Kanadv i St. Ziednoczonvch.

Uczczenie pamięci Mickiewicza
na porządku obrad UNESCO

MONTEVIDEO (PAP). — W dniu 13 
listopada na plenarnym posiedzeniu 
VIII sesji Konferencji Generalnej 
UNESCO (organizacja NZ do spraw 
oświaty, kultury i nauki) zatwierdzo­
na została uchwała Komitetu Wyko­
nawczego w sprawie używania języka 
rosyjskiego jako jednego z języków 
obrad VIII Konferencji Generalnej.

Następnie rozpoczęła się dyskusja 
nad sprawą przyjęcia nov ych człon­
ków do UNESCO. Omówiono uchwałę 
Komitetu Wykonawczego, zalecającą 
przyjęcie do UNESCO Rumuńskiej 
Republiki Ludowej.

Uchwalę Komitetu Wykonawczego 
poparli również przedstawiciele Polski, 
Czechosłowacji, Danii i Jugosławii.

Delegat W. Brytanii, którego popar-

łaby się dostać do Zakładu Gospodarki Wodnej Polskiej Akademii Nauk 
trzeba przedreptać wiele wąskich korytarzyków zastawionych qęsto szafami, 
przejść przez dwie boczrte klatki schodowe, aby wreszcie przecisnąwszy 
się przez ciasną kiszkę przedpokojuzapełnioneqo stylowymi meblami, pokry­
tym» złotym adamaszkiem, dostać się „Pod Kopułę“, qdzie w niewielkiej salce 
stoją szereqiem biurka rozdzielone kwadratowymi kolumnami. Jest to miejsce, 
qdzie najłatwiej osiąqnąć prof. E. Czetwertynskieqo, profesora Politechniki War­
szawskiej, kandydata na radneqo Stołecznej Rady Narodowej, wybitneqo nau­
kowca w dziedzinie qospodarki wodnej.

Rozmowa zaczyna się od wody — specjalności prof. Czetwertyrtskieqo, któ­
rej poświęcił wiele lat pracy i... od wspomnień z Budapesztu.od wsporrtni.ń z Budapesztu.

— Ile razy patrzałem na wspaniałe 
bulwary rozciągające się nad brze­
giem Dunaju w stolicy Węgier, tyle 
razy z żalem przypominałem sobie 
nasze zapuszczone, nie uregulowane 
brzegi Wisły w rejonie Warszawy, 
gdzie obawa przed powodzią i zale­
wami terenów nisko położonych 
szczególnie w okolicach prawobrzeż­
nej Warszawy, kazała budować wy­
sokie wały zaprzepaszczające ciekawe 
rozwiązania urbanistyczne obu brze­
gów.

Jak pięknie wygląda w Budapesz­
cie na przykład budynek parlamentu 
stojący nad Dunajem, czy szereg in­
nych wspaniałych budowli, które sy­
tuowane są frontem do rzeki.

miosła, którzy omówili sposoby 
zwiększenia i polepszenia jakości u- 
sług. Dyskutanci z uznaniem mówili 
o rosnącej pomocy udzielanej im 
przez państwo. Wskazano jednak, że 
w wielu wypadkach realizacja u- 
chwał partii i rządu pozostawia jesz­
cze wiele do życzenia. Wskutek tego 
np. rzemieślnicy nie są jeszcze nale­
życie zaopatrywani w wiele potrzeb­
nych im materiałów.

Z troską mówili uczestnicy narady 
o częstych jeszcze niestety wypad­
kach niegrzecznego stosunku do 
klientów, niedotrzymania terminów, 
brakoróbstwa i n eprzestrzegania 
cenników przez niesolidnych i nie­
uczciwych rzemieślników, w stosun­
ku do których — jak podkreślano — 
samorząd rzemieślniczy powinien 
wyciągać ostre konsekwencje.

Mówcy poddali krytyce styl pracy 
niektórych izb rzemieślniczych. O- 
bok takich izb. jak Warszawska, O- 
polska i Zielonogórska, które m. in. 
dobrze ułożyły sobie współprace z ra­
dami narodowymi, są i takie izby, 
jak: Wrocławska, Łódzka, czy Lu­
belska, które przejawiały zbyt małą 
żywotność.

Uczestnicy narady jednomyślnie 
uchwalili rezolucję, w której spre­
cyzowali sposoby jak najpełniejszej 
realizacji uchwał partii i rządu w 
sprawie zwiększenia usług dla ludzi 
pracy miast i wsi.

8 rzemieślnikom szczególnie zasłu­
żonym w działalności społecznej i w 
pracy zawodowej wręczono w czasie 
obrad Złote Krzyże Zasługi. Srebr­
nymi Krzyżami Zasługi odznaczonych 
zostało 28 rzemieślników, a Brązo­
wymi Krzyżami Zasługi — 17. Wrę­
czono również nagrody izbom rze­
mieślniczym i rzemieślnikom wyróż­
nionym w czynie 1-majowym, a tak­
że rzemieślnikom - racjonalizatorom, 
wyróżnionym na ogólnopolskim poka­
zie pomysłów racjonalizatorskich w 
Sopocie oraz organizacjom cechowym 
i izbom rzemieślniczym, mającym 
największe osiągnięcia w pracy kul­
turalno-oświatowej.

li również przedstawiciele Kanady, 
Brazylii, Włoch, Belgii i Libanu, wy­
sunął wniosek, aby sprawę przyjęcia 
Rumunii do UNESCO odroczono do 
IX Konferencji Generalnej, która od­
będzie się w roku 1956.

Wniosek brytyjski został uchwalony 
28 głosami przeciwko 12; 15 delegatów 
powstrzymało się od głosu, a 11 nie 
brało udziału w głosowaniu.

Na wniosek delegacji brytyjskiej 
również sprax^fe przyjęcia Bułgarskiej 
Republiki Ludowej do UNESCO zo­
stała odroczona do 1956 r.

Na wniosek delegacji polskiej na 
porządku obrad umieszczono sprawę 
uczczenia setnej rocznicy śmierci Ada­
ma Mickiewicza przez wydanie księgi 
pamiątkowej UNESCO.

Warszawscy urbaniści zabierają się 
już obecnie do „ustawiania“ miasta 
frontem do Wisły — mogą nad tym 
pracować dzięki wielkim planom in­
westycyjnym w dziedzinie gospodarki 
wodnej.

— Jaki wkład do prac rady narodo­
wej moqą wnieść fachowcy hydrotech- 
nicy tacy jak ja?
No cóż, zagadnienia gospodarki 

wodnej daleko wprawdzie wykracza­
ją poza zasięg miasta, niemniej jed­
nak ściśle wiążą się z jego potrze­
bami. Weźmy choćby taką sprawę 
jak poważne trudności, na które na­
trafia warszawska elektrownia co ro­
ku, w okresie spadku wody w porze 
letniej posuchy. Jeżeli hydrotechnicy 
zapewnią rzece stały poziom zwier­
ciadła wody, dzięki spiętrzeniu jej 
powyżej Warszawy na stopniach ka­
nalizacji rzecznej, wtedy twadność ta 
przestanie istnieć. Zapewni to rów­
nież możliwość wykorzystania rzeki 
jako drogi spławnej na znacznej 
przestrzeni sięgającej do Krakowa i 
wyżej. Dlatego też Warszawa zainte­
resowana jest bezpośrednio wszystki- 
m. pracami, jakie się będą dokony­
wały na rzece, nie tylko w jej gór­
nym biegu, ale nawet w górnych do­
pływach Wisły.

Nie należy przy tym zapominać, że 
to spiętrzanie wody pozwoli nam na 
wykorzystanie Wisły jako źródła 
energii wodnej. A nasza rzeka to po­
łowa zasobów energii wodnej w 
Polsce.

Wisła to również poważny szlak 
transportu wodnego, dotychczas nie­
znacznie tylko wykorzystywany. Bu­
dowa portu rzecznego na Żeraniu, po­
łączenie Warszawy kanałem z Bu­
giem — wszystko to zapewni stolicy, 
wielkiemu i stale rozrastającemu się 
ośrodkowi przemysłowemu, włączenie 
go do wielkich szlaków wodnych pro­
wadzących ze Wschodu na Zachód. 
I z tego właśnie względu zagadnie­
nia gospodarki wodnej, ujmowane w 
skali krajowej, będą miały zasadni­
cze znaczenie dla naszej stolicy.

Prof. Czetwertyński mówi Jeszcze o 
sprawie nie rozwiązanej dotychczas w 
Warszawie: oczyszczalni ścieków I wy­
korzystania tych ścieków Jako przero­
bionych Już nawozów oraz do zrasza­
nia kultur rolnych.

DRUGA PASJA - WYKSZTAŁCENIE 
MŁODZIEŻY

Temat wody wyczerpany — ale prof. 
Czetwertyński ma jeszcze druqą wielką 
pasję, której w pracach rady narodo­
wej chce poświęcić wiele czasu
— Od wielu lat pracuię z młodzie­

żą i silnie jestem związany ze szkol­
nictwem. Poważną naszą troską w 
chwili obecnej jest dość niski jeszcze 
poziom wykształcenia, z jakim przy­
chodzą do naszej wyższej uczelni 
absolwenci szkół średnich. I dlatego 
chętnie temu zagadnieniu poświęcił­
bym sporo uwagi. Wyniki egzaminów 
na Politechnikę często budzą obawy, 
że młodzież w dalszym okresie stu­
diów będzie natrafiała na duże trud­
ności. Niezależnie od tego, że wszyst­
kie dane tyczące tej sprawy przeka­
zujemy do Ministerstwa Oświaty, wy- 
daje mi się, że rada narodowa będzie

Wieś podejmuje apel przodujących chłopów
204 tys. mieszkańców Warszawy sprawdziło listy wyborcze

Zainteresowanie ludności kampanią wyborczą do rad narodowych wzra­
sta nieustannie. Setki tysięcy osób sprawdza spisy wyborcze. Chłopi 
podejmują związane z wyborami zobowiązania oraz postanawiają współ­

pracować
W ciągu 

nia spisów 
komisjach 
ców Warszawy sprawdziło 
Licznie odwiedzają lokale 
wych komisji wyborczych mieszkań­
cy dzielnicy Stare Miasto. W niektó­
rych innych dzielnicach stolicy — 
m. in. na skutek niedostatecznej pra­
cy aktywu Frontu Narodowego — 
sprawdzanie spisów przebiega jesz­
cze słabo.

W woj. warszawskim do 10 bm. 
ponad 210 tys. osób spełniło ten wy­
borczy obowiązek. 2400 osób stwier­
dzi^ różne pomyłki i przeoczenia w 
spisach. Wszystkie słuszne reklama­
cje zostały uwzględnione.
Do.............................................

misji
200 
woj 
prezydia rad narodowych woj. 
kowskiego załatwiły 3 386 reklama­
cji.
Zobowiązania chłopów

Chłopi z licznych gromad i spół­
dzielni produkcyjnych witają zbliża­
jące się wybory do rad narodowych 
podejmowaniem zobowiązań. Wiele 
postanowień chłopskich dotyczy cał­
kowitego wykonania do dnia wybo­
rów obowiązkowych dostaw dla pań­
stwa.

W woj. gdańskim, w którym są 
jeszcze znaczne zaległości w dosta­

z nowymi radami narodowymi.
13 dni od chwili wyłoże- 
wyborców w obwodowych 
— ok. 204 tys. mieszkań- 

listy. 
obwodo-

12 bm. lokale obwodowych ko- 
wyborczych odwiedziło blisko 

tys. mieszkańców miast i wsi 
krakowskiego. W okresie tym 

kra- 

miała tutaj również niemałe pole do 
popisu. Sprawa ta bowiem często jesz 
cze wiąże się z trudnościami lokalo­
wymi i personalnymi warszawskiego 
szkolnictwa i usunięcie tych prze­
szkód mogłoby znacznie poprawić 
sytuację.

Nie zapomnę, rzecz jasna, 1 o na­
szej uczelni — uśmiecha się profesor 
— Politechnika rozwija się znacznie 
szybciej niż jej rozbudowa, cierpimy 
jeszcze na dużą ciasnotę w salach 
wykładowych i kreślarniach, a ułoże­
nie planu zajęć to za każdym razem 
prawdziwa ekwilibrystyka. Nad roz­
wiązaniem i tych trudności trzeba 
będzie pomyśleć.

Ze słów prof. Czetwertyrtskleqo prze­
bija troska o sprawy młodzieży, dosko­
nała znajomość tych spraw, Jak rów­
nież żywe zainteresowanie się sprawa­
mi miasta. Profesor Jest nie tylko qo- 
rącym zwolennikiem czynneqo włącze­
nia się naukowców do każdej dziedzi­
ny życia, ale swoją dotychczasową pra­
cą dał dowód, że umie zasadę tę stoso­
wać w praktyce.
Im częściej i bardziej bezpośrednio 

naukowcy będą się stykali z tymi, 
którzy budują nową gospodarkę na­
rodową, tym szybciej zdobycze nau­
kowe zostaną wprowadzone w życie 
i tym prędzej przyniosą one realne 
korzyści — kończy rozmowę prof. 
Czetwertyński.

— Na nas naukowców, na całą in­
teligencję techniczną — i nie tylko 
techniczną — spada też poważny obo­
wiązek pomocy przy wyszkoleniu no­
wych kadr naukowych, przekazania 
im całej naszej wiedzy i doświadcze­
nia, wychowania nowych kadr pra­
cowników nauki. Zadanie to jest tym 
ważniejsze, że w tej dziedzinie od- 
c wamy jeszcze poważne niedobory, 
które w Interesie gospodarki narodo­
wej i naszej przyszłości muszą być 
szybko zlikwidowane.

(Sierp)

Po nowe pokłądy węgla

70 zespołów górniczych podjęło apel
o szybsze przebijanie chodników

Do współzawodnictwa o szybkościowe pędzenie chodników, a więc o no­
we pokłady węgla, o zabezpieczenie frontu wydobycia — przystąpiło dal­
szych 25 zespołów chodnikowych z kopalń woj. stalinogrodzkiego.
W ślad za kopalnią „Kościuszko- 

Nowa“ meldunki o podjęciu apelu 
Grobelnego, Przygodzkiego i Pikosa 
nadeszły również z kopalń Zagłębia 
Krakowskiego. W całym przemyśle 
węglowym apel ten podjęło już bli­
sko 70 zespołów.

W kopalni „Prezydent“ 6-osobowy 
zespół Hermana Kowalczyka zobo­
wiązał się przebijać co miesiąc 152 
metry bież, chodnika, tzn. o 31 me­
trów więcej niż dotychczas. Zobowią­
zanie to umożliwi kopalni w krótkim 
czasie otwarcie nowych przodków 
wydobywczych i podniesienie produk­
cji węgla.

4,81 metra bież, zamiast jak dotych­
czas 1,88 metra postanowił drążyć 
codziennie w swym chodniku węglo­
wym zespół Józefa Kołodzieja z od­
działu I kopalni „Wirek“.

„Niewiele robiliśmy dotychczas — 
mówi Kołodziej. — Żaden z nas nie 
dawał tyle, na ile go było stać. Pra­

wach dla państwa, wielu chłopów 
postanawia szybko zlikwidować za­
ległości.

F. Surma, średniorolny chłop z 
grom. Rudno, pow. Tczew, rzucił 
hasło: „Do wyborów pójdziemy 
rozliczeni ze wszystkich obowiąz­
kowych dostaw“. Hasło to podję­
ło już w tym powiecie wielu chło­
pów, toteż ostatnio dostawy wzra­
stają: coraz więcej jest chłopów, 
którzy wypełnili w całości wszyst­
kie tegoroczne obowiązkowe do­
stawy.
Liczne wsie woj. gdańskiego od­

powiedziały na apel sołtysa Br. Giem- 
zy ze wsi Kowale w pow. Gdańsk. 
Zaapelował on do wszystkich sołty­
sów woj. gdańskiego, aby postarali 
się przyspieszyć spłacanie przez chło­
pów ostatniej raty podatku gruntowe­
go na br. W ślad za wsią Kowale 
całkowicie rozliczyli się z należności 
podatkowych wszyscy chłopi we wsi 
Krzywe Koło i Wróblego w pow. 
Gdańsk oraz sporo 
wiatach.

Bez zaległości w 
nawiają pójść do 
chłopi licznych wsi 
zrozumieniu swych 
bowiązków — piszą 
pi z Gryżyny—zobowiązujemy się do 
5 grudnia uregulować wszystkie za­
ległości wobec oaństwa łącznie ze

wsi w innych po-

dostawach posta­
li rn wyborczych 
Wielkopolski. „W 
patriotycznych o- 
w rezolucji chło-

Wspólne posiedzenie Stalingradzkiej Rady Miejskiej i członków Rady 
Miejskiej m. Coventry, poświęcone opracowaniu wspólnego orędzia do ONZ 
w sprawie zakazu produkcji i stosowania broni atomowej i wodorowej. 

Fot. CAF

Aglomerownia Nowej Huty
zwiększy wydajność pieca o 10 proc.

(Obsługa własna)
W najbliższych dniach w hucie im. 

Lenina rusza nowy, wielki zakład — 
aglomerownia.

Będzie to czwarty z kolei (po siłow­
ni, wielkim piecu nr 1 i koksowni) 
zakład produkcyjny huty im. Lenina, 
przekazany do eksploatacji w ciągu 
bież. roku. Naczelny dyrektor huty 
im. Lenina inż. Antoni Czechowicz w 
rozmowie z 
krakowskim 
merowni dla 
zakładzie.

— Przede
Jaśnienie znaczenia niezbyt zrozumiałe- 
qo dla „nlehutników“ terminu: aqlome- 
raŁ
— Aglomerat to jeden z elementów 

wsadu wielkopiecowego, który w 
znacznym stopniu decyduje o prawi­
dłowości pracy wielkiego pieca 1 jego 
wydajności. Ruda żelaza występuje w 
niedużym tylko procencie w postaci 
zwartych brył, głównie zaś w postaci 

naszym korespondentem 
omówił znaczenie aglo- 
huty i stan robót w tym

wszystkim prosimy o wy-

cowaliśmy tylko na dwóch zmianach 
i ciasnor było na naszym przodku. Te­
raz postanowiliśmy fedrować na trzy 
zmiany po dwóch na każdej i dlatego 
będziemy drążyć więcej metrów bież, 
chodnika“.

Na pracę trzyzmianową postanowili 
również przejść górnicy zespołu Je­
rzego Sojki, z kopalńi „Murcki“, któ­
ra w ostatnim czasie przełamała 
długotrwałe trudności i rytmicznie 
realizuje plan wydobycia. Będą oni 
teraz wykonywać — jak brzmi ich

■ ■ — * ..................—

Premier Nehru zaproszony
do Związku Radzieckiego

DELHI (PAP). Jak donosi radio w
Delhi, premier Nehru przemawiał 13 
listopada w Delhi na pierwszej kon­
ferencji prasowej, zorganizowanej po 

spłatą zaległości podatku gruntowe­
go. Jednocześnie zobowiązujemy się 
odstawić ponad plan do końca br. 
50 tys. litrów mleka, 60 bekonów i 
6 tuczników“,

Podobne zobowiązania podjęło Już 
wiele gromad Wielkopolski. Realizu­
jąc je, chłopi coraz częściej organizu­
ją dostawy zbiorowe — przede wszyst 
kim żywca.

Z programów wyborczych

Odbudowa 
starego Poznania 

(Obsługa własna)
Codziennie około południa set­

ki ludzi gromadzą się przed ra­
tuszem w Poznaniu, aby obejrzeć 
historyczne koziołki, wychylające 
się z attyki wraz z uderzeniem 
godziny 12. Ratusz poznański, 
prawdziwa perła polskiego rene­
sansu, odbudowany został nie­
dawno z całym pietyzmem i obe­
cnie mieści Muzeum Poznania.

Już w połowie 1955 r. — jak 
przewiduje program wyborczy 
Frontu Narodowego — oddany 
będzie do użytku drugi cenny i 
znany w całym kraju zabytek — 
Biblioteka Raczyńskich. Całkowi­
ta odbudowa Starego Rynku w 
Poznaniu zakończona będzie do 
1956 roku. (Kasp.) 

miału. Spiekanie rud, czyli aglomera­
cja ma na celu przetworzenie miału 
w korzystne dla pracy wielkiego pie­
ca spieczone bryły rudy. A więc aglo­
merat to miał odpowiednio przerobio­
ny na bryły.

— Jak się qo otrzymuje?

*— Przez spiekanie mieszanki mia­
łu, pyłu wielkopiecowego, drobnego 
koksiku, drobnego kamienia wapien­
nego i innych składników.

— W Jakim stadium znajdują się pra- 
ce przy budowie aqlomerowni huty im. 
Lenina?

*— W stadium końcowym. W poło*  
wie października została uruchomiona 
jej pierwsza część, składająca się z 
sortowni i kruszarni rudy. W naj­
bliższych dniach zostaną ukończone 
roboty budowlano-montażowe przy 
właściwych agregatach. Uruchomienie 
aglomerowni zwiększy wydajność 
wielkiego pieca o 10 do 15 proc, (rd) 

zobowiązanie — 45 metrów bież, 
chodnika co miesiąc, podczas gdy do­
tychczas wykonywali tylko 28 me­
trów bież.

Doniosłe znaczenie ma nowe współ­
zawodnictwo dla jednego z beniamin- 
ków przemysłu węglowego — dla ko­
palni „Wesoła“. Ta nowowybudowa- 
na kopalnia znajduje się bowiem w 
okresie rozwoju. Szybsze przygotowa­
nie przodków wydobywczycłi w po­
kładach węglowych oznacza więc dla 
„Wesołej“ szybsze osiągnięcie maksy­
malnej zdolności produkcyjnej. W ko­
palni tej już 3 zespoły podjęły apel 
Grobelnego, Przygodzkiego i Pikosa.

jego powrocie z Pekinu. Nehru pod-» 
sumował swoje wrażenia z Chin.

Zdaniem Nehru, dla współczesnych 
Chin charakterystyczne są dwa na­
stępujące czynniki: po pierwsze —* 
wielomilionowy naród chiński żyje 
w warunkach pokoju, praworządno­
ści i ładu; po drugie — w Chinach 
żywe są uczucia narodowe. Naród 
chiński widzi, że jego ogromny kraj, 
zjednoczony obecnie, opiera się na 
mocnych podstawach i może się bro­
nić,

Nehru podkreślił, że w czasie swe­
go pobytu w Chinach porównywał 
stale warunki tego kraju z warun­
kami w Indiach oraz metody stoso­
wane przez oba kraje dla rozwiąza­
nia swych problemów. Stwierdził on, 
że w niektórych dziedzinach Indie 
osiągnęły większe rezultaty, w in­
nych zaś —- Chiny.

Indie — oświadczył Nehru nie 
chcą naśladować ślepo jakiegokol-’ 
wiek systemu rządzenia. Pragną one 
uczyć się od innych. Indie mogą wie*  
le zapożyczyć od krajów Europy i od 
Stanów Zjednoczonych, lecz mogą o- 
ne nauczyć się wiele również od Ro­
sji, a zwłaszcza od Chin, ponieważ 
problemy, jakie stoją przed Indiami*  
są bardzo podobne do problemów 
istniejących w Chinach, i Indie bę­
dą dążyć do wyzyskania doświad­
czeń Chin,

W toku konferencji prasowej pre­
mier Nehru oświadczył, że otrzymał 
oficjalne zaproszenie do Związku 
Radzieckiego. Dodał on, że z chęcią 
pojedzie do ZSRR, nie wie jednak, 
kiedy będzie mógł odbyć tę podróż.

Mianowanie posła PRL
w Izraelu

W związku z postanowieniem Rzą*  
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
o utworzeniu Poselstwa PRL w Izra­
elu, Rada Państwa mianowała Zyg­
fryda Wolniaka posłem nadzwyczaj­
nym i ministrem pełnomocnym PRL 
w Izraelu.

Warszawa - wielkim szlakiem wodnym
Rozmowa z kandydatem na radnego SI.RN prof. E. Czetwertyńskim

Delegacja Coventry w Stalingradzie
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W celu utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
ZSRR proponuje zwołanie 29 bm. konferencji w Moskwie lub Paryżu

Nagib pod aresztem domowym

wszystkich państw europejskich i USA

Nota rządu radzieckiego
MOSKWA (PAP). 13 listopada ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR 

wystosowało do rządów krajów europejskich, z którymi Związek Radziec­
ki utrzymuje stosunki dyplomatyczne, identyczne noty w sprawie zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji poświęconej stworzeniu systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie. Noty skierowano do znajdujących się 
w Moskwie ambasad i poselstw następujących państw: Francji, W. Bry­
tanii, Albanii, Austrii Belgii, Bułgarii, Czechosłowacji, Danii, Finlandii, 
Grecji. Holandii, Islandii, Jugosławii, Luksemburga, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Norwegii, Polski, Rumunii, Szwajcarii, Szwecji, Turcji, 
Węgier, Włoch, jak również do ambasady St. Zjednoczonych.

Ponadto notę tę skierowano do ambasady Chińskiej Republiki Ludowej, 
której przedstawiciela zaprasza się na wymienioną konferencję w cha­
rakterze obserwatora.

Podajemy tekst noty do rządu Francji:

za koniecz- 
Francuskie-

Rząd Radziecki uważa 
ne oświadczyć Rządowi 
mu, co następuje:

23 października br. podpisane zo­
stały w Paryżu układy dotyczące 
Niemiec zach. Podpisanie tych ukła­
dów poprzedziła konferencja dzie­
więciu krajów w Londynie, której 
uczestnicy zawarli porozumienie co 
do separatystycznych posunięć w 
sprawie Niemiec.
Układy p yskie przewidują, wbrew 

istniejącym układom międzynarodo­
wym o Niemczech, odbudowę milita- 
ryzmu w Niemiecki zach., utworze­
nie zachodnio - niemieckich sił zbroj­
nych i wciągnięcie Niemiec zach do 
ugrupowań militarnych niektórych 
państw, ugrupowań przeciwstawianych 
innym państwom Europy.

W Niemczech zach. tworzy się 
armię która już w najbliższym cza­
sie ma obejmować 500—520 tys. lu­
dzi i która rozporządzać będzie wiel­
kimi jednostkami lotniczymi i pan­
cernymi, jak również własnymi szta­
bami. Już obecnie militaryści nie­
mieccy nie tają, że stan liczebny 
armii zachodnio - niemieckiej, ustalo­
ny układami londyńskimi i paryski­
mi, traktują jedynie jako podstawę 
do wystawienia jeszcze liczniejszych 
sił zbrojnych.

Tworzy się armię zachodnio - nie­
miecką pod dowództwem generałów 
niemieckich, którzy stali na czele 
armii hitlerowskiej w latach drugiej 
wojny światowej oraz byli współu­
czestnikami agresji faszystowskiej i 
wprowadzania hitlerowskiego, krwa­
wego „nowego ładu“ w krajach euro­
pejskich.

Układy 
swobodę 
mieckim 
również 
produkcji broni. Siły zbrojne Nie­
miec zach. uzyskują Jakże możność 
posiadania broni atomowej w swym 
arsenale, co zwiększa ogromnie groź­
bę niszczycielskiej wojny atomowej 
w Europie.

Wspomniane układy przewidują 
wciągnięcie zremi li ta ryzowanych Nie­
miec zach. do montowanego obecnie 
nowego ugrupowania militarnego w 
postaci tzw. „Unii zachodnio-euro­
pejskiej“, jak również do bloku pół­
nocno-atlantyckiego. na którego a- 
gresywny charakter już nieraz zwra­
cał uwagę Rząd Radziecki.

Wszystko to świadczy, że w sto­
sunku do Niemiec zach. prowadzo­
na jest polityka nie dająca się po­
godzić ani z wymogami utrwalenia 
pokoju w Europie, ani też z zada­
niem przywrócenia jedności naro­
dowej Niemiec. Realizacja układów 
londyńskich i paryskich oznaczała­
by, że sprawę zjednoczenia Nie­
miec w drodze wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich poświęca się 
na rzecz obecnych planów odbudo­
wy militaryzmu niemieckiego — 
tego śmiertelnego wroga narodów 
Europy, w tym również samego na­
rodu niemieckiego.

londyńskie i paryskie dają 
działania zachodnio - nie­

mi li ta rys tom i odwetowcom 
w zakresie nieograniczone.i

przyczyniło» 
napięcia w

paryskie są 
fran- 

radzieckim o sojuszu i po- 
1944 r. oraz 

angielsko - radzieckim

Sprawa przywrócenia 
jedności Niemiec

Starając się ułatwić rozwiązanie 
sprawy przywrócenia jedności Nie­
miec, Rząd Radziecki zaproponował 
rozpatrzenie kwestii niezwłocznego 
wycofania wojsk okupacyjnych z te­
rytorium Niemiec wschodnich i za­
chodnich. Równocześnie wysunięta zo­
stała propozycja, by określić liczeb­
ność I uzbrojenie wszystkich rodza­
jów policji niemieckiej, zarówno we 
wschodnich jak i zachodnich Niem­
czech. Rząd Radziecki nadal uważa, 
że podjęcie tych kroków 
by się do zmniejszenia 
Europie.

Układy londyńskie i 
nie do pogodzenia z układem 
cusko 
mocy wzajemnej z 1944 r. oraz u- 
kładem angielsko - radzieckim z 
1942 r. o współpracy i pomocy wza­
jemnej po wojnie, które to układy 
przewidują podjęcie wspólnych kro­
ków, aby nie dopuścić do 
możliwości nowej agresji 
Niemiec.

Rząd Radziecki zwracał 
państw ponoszących odpowiedzialność 
za uregulowanie problemu niemiec­
kiego na poważne niebezpieczeństwo 
związane z wskrzeszeniem militaryz­
mu w Niemczech zach. i wciąganiem 
ich do ugrupowań militarnych. Two­
rzenie takich ugrupowań militarnych 
niektórych państw przeciwstawionych 
innym państwom europejskim pro­
wadzi nieuchronnie, jak dowiodło 
doświadczenie historyczne, do zao­
strzenia stosunków pomiędzy nimi i 
w ostatecznym wyniku r-» do wojny. 

powstania 
ze strony

już uwagę

Tak było w przeddzień pierwszej 
wojny światowej, kiedy utworzono 
dwie przeciwstawiające się sobie ko­
alicje militarne mocarstw. Tak było 
w przeddzień drugiej wojny świato­
wej, kiedy pod egidą Niemiec hitle­
rowskich utworzone zostało agresyw­
ne ugrupowanie militarne; 
stawiało 
które w 
swe siły 
skiej.

przeciw- 
ono siebie innym państwom, 
toku wojny musiały połączyć 
dla odparcia agresji hitlerow

uniknąć sytuacji, w którejAby
Europa staje się periodycznie are­
ną krwawych i niszczących wojen 
przynoszących narodom państw 
europejskich wielomilionowe ofiary 
w ludziach 1 olbrzymie spustosze­
nia materialne, powstaje koniecz­
ność stworzenia takiego systemu 
bezpieczeństwa w Europie, którego 
uczestnikami byłyby wszystkie 
państwa europejskie bez względu 
na ich ustrój społeczny i państwo­
wy.

ogól- 
zbio-

Ogólnoeuropejski system 
bezpieczeństwa zbiorowego

Stworzenie takiego systemu 
noeuropejskiego bezpieczeństwa
rowego zapewniłoby trwałą podstawę 
pokojowej współpracy wszystkich 
państw europejskich ł zagwaranto­
wałoby im bezpieczeństwo narodowe 
przez przyjęcie zobowiązań, przewi­
dujących regulowanie w drodze po­
kojowej powstających między nimi 
rozbieżności, a w wypadku zagroże­
nia lub naruszenia pokoju — podej­
mowanie przeciwko agresorom wspól­
nej akcji, w tym również kroków 
militarnych.

Stworzenie w Europie skutecznego' 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
opartego na wspólnych wysiłkach 
wszystkich państw europejskich, u- 
łatwiłoby uregulowanie problemu 
niemieckiego. Usunięta zostałaby w 
tym wypadku istniejąca obecnie za­
sadnicza przeszkoda na drodze do 
pi-zywrócenia jedności Niemiec, która 
to przeszkoda znajduje wyraz w pla­
nach przekształcenia Niemiec zach 
w państwo militlrystyczne i wciąg­
nięcia ich do agresywnych ugrupo­
wań militarnych.

Aby ułatwić osiągnięcie odpowied­
niego porozumienia między państwa­
mi zainteresowanymi, Związek Ra­
dziecki wniósł na początku br pod­
czas berlińskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, USA, 
Anglii i Francji propozycje dotyczą-» 
ce podstawowych zasad „układu o- 
gólnoeuropejskiego o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie“. Propozycje w 
sprawie stworzenia w Europie syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego zo­
stały przyjęte z aprobatą przez sze­
reg państw europejskich. Znalazły 
one również poparcie szerokich kół 
społeczeństwa zarówno w tych pań­
stwach europejskich, których rządy 
jeszcze nie zajęły stanowiska wobec 
idei bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie, jak i w tych państwach, któ­
rych rządy odmówiły poparcia wy­
suniętych propozycji.

Dotychczas, jak wiadomo, nie u- 
dalo się doprowadzić do koniecz­
nego porozumienia między zainte­
resowanymi krajami w tej ważnej 
sprawie. Tymczasem interesy za­
pewnienia bezpieczeństwa narodów 
europejskich wymagają, by rozwój 
wydarzeń w Europie nie wszedł na 
zgubną drogę wskrzeszenia mili­
taryzmu niemieckiego i tworzenia 
w Europie przeciwstawnych sobie 
militarnych bloków państw, lecz na 
drogę stworzenia systejpn bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskiego o- 
nartego na uwzględnieni*'  ^Jis^nych 
interesów wszystkich państw Euro­
py, wielkich i małych.
Opracowane na konferencjach lon­

dyńskiej i paryskiej plany wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego i wciąg­
nięcia zremilitaryzowanych Niemiec 
zach. do ugrupowań militarnych nie 
mogą nie skomplikować sytuacji w 
Europie. Realizacja tych planów 
nieuchronnie spowoduje zaostrzenie 
stosunków wzajemnych między pań­
stwami europejskimi, wzmożenie 
wyścigu zbrojeń i znaczny wzrost 
ciężaru wydatków wojskowych pono­
szonych przez narody europejskie. 
W związku z tym będzie rzeczą zu­
pełnie naturalną, jeżeli miłujące po­
kój narody europejskie zmuszone 
będą podjąć nowe kroki w celu za­
pewnienia swego bezpieczeństwa.

Nowa propoiycja ZSRR
Aby zapobiec powstaniu takiei skom 

plikowanej sytuacji w Europie, wzma- 
‘ — woj.

kroki, 
gająccj niebezpieczeństwo
ny, należy podjąć wszelkie 
które mogłyby się przyczynić do u-

stanowienia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie 1 tym samym 
do zmniejszenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

Wychodząc z tego założenia, 
Rząd Rädziecki uważa, że powsta­
ła konieczność zwołania bez dal­
szej zwłoki konferencji wszystkich 
państw europejskich, które zechcą 
wzdąć w niej udział, oraz St. Zjed­
noczonych w sprawie utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie.
Uznając, że szczególną odpowie­

dzialność za utrzymanie międzynaro­
dowego pokoju i bezpieczeństwa po­
noszą państwa — stali członkowie. 
Rady Bezpieczeństwa ONZ, Rząd 
Radziecki uważa za pożądane, aby 
Chińska Republika Ludowa wysłała 
na tę konferencję swego obserwatora.

Rozumie się samo przez się, że każ­
de państwo — uczestniczące w wy­
mienionej konferencji — powinno 
mieć możność zgłaszania propozycji, 
które uważa za konieczne w związku 
z omawianą sprawą.

Rząd Radziecki proponuje, aby 
konferencja taka zwołana została 
29 listopada br. w Moskwie lub 
w Paryżu.
Odraczanie zwołania takiei konfe­

rencji byłoby niecelowe, ponieważ od 
grudnia w niektórych krajach euro­
pejskich rozpocznie się dyskusja nad 
sprawą ratyfikacji układów paryskich.

Ratyfikacja taka w poważnym 
stopniu skomplikowałaby całą sytua­
cję w Europie i podważyłaby możli­
wość uregulowania nie rozwiązanych

Bezczelna dywersja wrogów 
zjednoczenia Niemiec

BERLIN (PAP). Agencja ADN po- 
daje komunikat ministerstwa han­
dlu zagranicznego 1 międzystrefowe- 
go Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Komunikat stwierdza, że ostatnio 
agenci mocarstw zachodnich podjęli 
próby obliczone na zahamowanie 
handlu zagranicznego republiki. Ob­
cy agenci rozesłali do wielu przed-

Dzień walki 
urzędników państwowych 
we Francji.

PARYŻ (PAP). Dzień 12 listopada 
jest we Francji dniem walki urzęd­
ników instytucji państwowych o pod­
wyżkę uposażeń.

W Paryżu przerwali pracę na krót­
ki okres czasu urzędnicy wszystkich 
ministerstw, 3 tys. pracowników to­
warzystwa lotniczego „Air-France“ 
na lotniskach Orły oraz Le Bourget, 
pracownicy przedsiębiorstw komuni­
kacyjnych o?az robotnicy 1 pracow­
nicy umysłowi wielu innych instytu­
cji państwowych.

Na placu Opery odbył się wiec 
blisko 10 tys. urzędników. Po prze­
mówieniach delegatów reprezentują­
cych różne związki zawodowe uczest­
nicy wiecu udali się do ministerstwa 
finansów przy ul, Rivoli skandując: 
„Podnieście nam uposażenia!“, 
„N’ech żyje jedność działania!“. Ma­
nifestanci domagali się ustąpienia 
ministra finansów Edgara Faure.

Dziennik „Liberation“ donosi, że po­
dobnie przebiegał dzień walki urzęd­
ników państwowych niemal we 
wszystkich departamentach kraju.

Występy atlantyckich pupilów
Miodousty Konrad Adenauer przed 

paru laty miał zwyczaj oficjalnie za­
pewniać każdego, czy kto chciał, czy 
nie chcfał, że on, kanclerz trizoński 
„bynajmniej nie życzy sobie ar-

nowych mundu- 
skórze. Najnow- 

>ęskiej“ w Niem- 
lansowane przez

Stary Wehrmacht w 
rach, czyli w owczej 
sze modele „mody w 
czech zachodnich, 1 

bońskie ministerstwo wojny.
mii“... „Ich wünsche keineswegs 
eine Armee“...

Były to czasy, gdy gen. Hasso von 
Manteuffel, wypuszczony z amery­
kańskiego więzienia w Landsberg 
ex-dowódca sławetnej dywizji pan­
cernej „Grossdeutschland“, zaczynał 

problemów europejskich, a przede 
wszystkim problemu niemieckiego. Z 
propozycją zwołania 29 listopada w 
Moskwie lub w Paryżu konferencji o- 
gólnoeuropejskiej w sprawie utwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie zgadzają się ró­
wnież rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i rząd Republiki Czechosło­
wackiej, z którymi Rząd Radziecki 
przeprowadził odpowiednie konsul­
tacje.

Analogiczne noty wystosowane zo­
stały przez rząd ZSRR do wszystkich 
państw europejskich, z którymi ZSRR 
utrzymuje stosunki dyplomatyczne. 
Związek Radziecki wychodzi z zało­
żenia, że zaproszenie do państw eu­
ropejskich, z którymi ZSRR nie u- 
trzymuje stosunków dyplomatycz­
nych, wystosować by mogły rządy 
Francji, Anglii lub St. Zjednoczo­
nych, utrzymujące stosunki dyploma­
tyczne z tymi krajami.

Rząd radziecki będzie wdzięczny 
rządowi francuskiemu za udzielenie 
mu informacji co do udziału rządu 
francuskiego we wspomnianej kon­
ferencji ogólnoeuropejskiej.

Przeciwko remilitaryzacji Niemiec
Apel CGT do francuskich mas pracujących

PARYŻ (PAP). Dziennik „Humaml- 
te“ opublikował apel krajowego ko­
mitetu Powszechnej Konfederacji 
Pracy (CQT) do francuskich mas pra­
cujących.

Apel potępia kategorycznie porozu­
mienie londyńskie 1 układy paryskie, 
przewidujące uzbrojenie Niemiec za­
chodnich.

Apel podkreśla że porozumienie 
londyńskie i układy paryskie mogą 
wciągnąć Francję do koalicji sprzecz­
nej z jej interesami narodowymi.

Komitet krajowy CGT apeluje do 
wszystkich Iqdzl pracy we Francji, 

pl-siębiorstw republiki sfałszowane 
sma rzekomo w imieniu minister­
stwa handlu zagranicznego i międ^y- 
strefowego, jak również w imieniu 
innych organów handlu zagraniczne­
go NRD. Falsyfikaty te zawierały 
zlecenie ograniczenia produkcji 
przeznaczonej na eksport. Jednocze­
śnie rozesłano sfałszowane listy do 
zachodnio - niemieckich i zagranicz­
nych partnerów k handlowych NRD z 
zawiadomieniem, że Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna nie jest rzeko­
mo w stanie wykonać swych zobo­
wiązań dotyczących dostaw towa­
rów, a zwłaszcza dostaw przewidzia­
nych w «transakcjach zawartych pod­
czas Targów Lipskich.

Komunikat stwierdza, że na zlece­
nie swych mocodawców obcy agenci 
usiłują przeszkodzić stałemu rozsze­
rzaniu i umacnianiu się stosunków 
handlowych między Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną a Niemcami 
zachodnimi.

3500 nowych sklepów CRS
powstanie na wsi

Spółdzielczość samopomocowa przy­
stosowuje obechie sieć swych placó­
wek do nowego podziału administra­
cyjnego wsi, biorąc przy tym pod u- 
wagę wnioski i uwagi wysuwane 
przez chłopów.

Aby usunąć trudności’ w zaopatrze­
niu wsi, spowodowane zbyt małą licz­
bę sklepów i niewłaściwym ich rozmie 
szczeniem, Centrala Rolnicza Spół­
dzielni planuje uruchomienie już w 
najbliższej przyszłości ok. 3.500 no­
wych punktów detalicznej sprzedaży. 
Będą to przeważnie sklepy gromadz­
kie i wiejskie.

(„Pozostaniemy, czym 
postrachem barbarzyń- 

twórczą 
jak infor- 
amerykań- 
Neue Zei- 
podjął ini- 
„obok“ 12 

fnrmarji 
mają „wspo-

dopiero pomalutku utwierdzać się w 
poczuciu absolutnej niewinności 
Wkrótce — ale dopiero po utworze­
niu na pół tajnej organizacji ofice­
rów hitlerowskich pn. „Bruderschaft“: 
— udało mu się dojść do nieco peł­
niejszej równowagi psychicznej.

Teraz, gdy kanclerz Adenauer już 
nie zarzeka się armii, przeciwnie — 
radośnie reklamuje obiecane mu (na 
początek!) dwanaście dywizji, gen. 
Hasso von Manteuffel w coraz lep­
szym humorze, coraz częściej nu^ąr 
swą ulubioną pieśń dywizji • „Gross 
Deutschland“ 
byliśmy — 
ców“...), po prostu tryska 
inicjatywą. Ostatnio np, 
muje b. organ okupantów 
skich, miarodajna „Die 
tung“ — gen. Manteuffel 
cjatywę utwor.nia 
dvwizji Wehrmachtu 
„Heimatschutz“, które 
magac uperacje sił zbrojnych*.

Pomysłowy inicjator uważa za nie­
zbędne. by — niezależnie od obo­
wiązkowej służby w Wehrmachcie — 
wprowadzono również „obywatelski 
obowiązek służby w Heimatschutzu“ 
i powołano przy okazji do życia „Ra­
dę Obrony Republiki Federalnej“ z 
kanclerzem Adenauerem na czele.

Trizońska „Hannoversche Presse“ 
nie bez słuszności i z dużym roz­
rzewnieniem dostrzega istnienie po- 
ważnei analogii pomiędzy projektem 
gen. Manteuffla a hitlerowską usta­
wą o „Volkssturmie“.., 1 nic dziwne-

na wniosek premiera
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Kairu, że w dniu 14 listopa­
da prezydent Egiptu Mohammed 
Nagib został złożony x urzędu na 
wniosek premiera Nassera, zatwier­
dzony przez tzw. „radę rewolucyjną“.

Po posiedzeniu rady dwaj jej człon 
ko wie udali się do pałacu prezyden­
ta Nagiba 1 pod silną eskortą policji 
odwieźli go do jego prywatnej willi, 
gdzie pozostaje pod aresztem domo­
wym.

Decyzja o złożeniu prezydenta Na­
giba z urzędu została powzięta — 
jak stw^rdza agencja Reutera — po 
zeznaniach aresztowanego 14 listopa­
da rano Jussufa Talaata, jednego z 
przywódców rozwiązanej przez rząd 
egipski ligi „Braci Muzułmańskich“. 
W ubiegłym miesiącu członkowie tej 
ligi dokonali zamachu na premiera 
Nassera. Jussuf Talaat — jak donosi 
agencja Reutera — oświadczył w 
swych zeznaniach, że prezydent Na­
gib miał, po zamordowaniu przez 
„Braci Muzułmańskich“ premiera 
Nassera, 6tanąć na czele rządu egip­
skiego, zachowując w dalszym ciągu 
funkcję prezydenta Egiptu.

Premier Abdel Nasser objął tym­
czasowo funkcję prezydenta Egiptu.

W londyńskich kołach politycznych 
podkreślają, że trwający już prawie

aby zjednoczyli się w walce o niedo­
puszczenie do ratyfikacji przez par­
lament francuski układów w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich. 
Komitet wzywa masy pracujące do 
składania podpisów pod petycjami, i 
wysyłania delegacji do członków 
Zgromadzenia Narodowego z żąda­
niem odrzucenia tych układów.

PARYŻ (PAP). Tygodnik „Tribüne 
des Nations“ zamieścił oświadczenie 
b. premiera francuskiego Paul-Boncour 
w sprawie porozumienia londyńskiego 
i układów paryskich*.

Jestem — oświadczył Paul-Boncour 
— przeciwnikiem układów paryskich, 
tak jak byłem przeciwnikiem „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“, ponie­
waż zakładała ona remilitaryzację 
Niemiec i była tylko parawanem dla 
ich użbrojenia,

Z tych samych przyczyn wypowia­
dam się przeciwko układom parys­
kim, które przewidują uzbrojenie 
Niemiec. Nie boję się oświadczyć, że 
przewidują one uzbrojenie Niemiec w 
bardziej niebezpiecznych warunkach 
aniżeli proponował to układ o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“.

Paul-Boncour podkreślił koniecz­
ność podjęcia przez mocarstwa 
chodnie rokowań ze Związkiem 
dzieckim. Jestem przekonany — 
wiedział — że rozmowy takie są 
żądane. Wierzę również, że są

za- 
Ra- 
po- 
po- 

______ one 
rnożliwe w myśl zasady współistnie­
nia dwóch systemów.

Znamienne stwierdzenie
amerykańskiego dziennika
s NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„New York Times“ zamieścił arty­
kuł, w którym podkreśla, że pogląd, 
jakoby Stany Zjednoczone miały 
przewagę techniczną nad Związkiem 
Radzieckim, nie da się utrzymać 
wobec ostatnich zdobyczy technicz­
nych ZSRR. Dziennik stwierdza przy 
tym, że w roku bieżącym w Związku 
Radzieckim ukończyło studia 2,5 ra- 
za więcej inżynierów aniżeli w USA; 
jednocześnie wzrosła liczba inżynie­
rów i podniósł się poziom ich przy­
gotowania w Chinach oraz we 
wschodnio-europejskich krajach de­
mokracji ludowej.

Ten wzrost wykwalifikowanych 
kadr — pisze dziennik — stanowi, 
naszym zdaniem, główną przyczynę 
tak nieoczekiwanych wydarzeń mi­
nionych lat, jak na przykład tempo, 
w jakim udało się Związkowi Ra­
dzieckiemu wyprodukować bombę 
atomową i wodorową oraz bombow­
ce odrzutowe.

go. Przecież kto jak kto, ale gen. 
Manteuffel jest niewątpliwie świado­
my faktu, iż o podległej mu kiedyś 
dywizji sam Goebbels powiedział: 
„Grossdeuschland to nie tylko dywi­
zja wojska, to coś więcej — to pro­
gram polityczny“.

Tak jest. A przy tym w dawnym 
programie politycznym niewiele się 
zmieniło. Tyle chyba tylko, iż obec­
nie w większym, niż dawniej stopniu 
patronują mu władze amerykańskie 
i brytyjskie. Właśnie w niemałej mie­
rze dzięki temu patronatowi kan­
clerz boński przestał zarzekać się 
pragnień militarnych, a neohitleryzm 
swobodnie podnosi głowę.

Z niejakim zdumieniem, lecz za to 
nader poglądowo, mogli się .o tym 
ostatnio przekonać abonenci brytyj­
skiej telewizji, gdy przed rozgłośnią 
londyńską wystąpił ex-zbrodniarz 
wojenny, marsz. Albert Kesselring 
(szef hitlerowskiego lotnictwa w 1940 
r.), by wyłożyć Anglikom swój po­
gląd na temat „bitwy o Anglię“.

„Zawsze ubolewałem — mówił pupil 
amerykański — że dla podjęcia inwazji 
nigdy nie poczyniono odpowiednich 
przygotowań Uważam, że inwazja za­
kończyłaby się zwycięsko, gdyby naczel 
ne dowództwo nien-reckie oraz współ­
działające z mm dowódz wa włożyły w 
to zadanie, poerąwszy od lipca 1940 r„ 
tyle inicjatywy i wysiłku, ile 
inne kampanie“.
Komentując tp osobliwe 

nie telewizyjne, angielski 
„Daily Mirror“ pisze, że

„Kesselring, kiedy chwalił

włożono w

wydarze- 
dziennik

się, iż był 
w stanie pokonać Anglię, sprawiał wra­
żenie bardzo zadowolonego z siebie 
Nie miał on się z czego tłumaczyć i 
nie wyrażał żalu“.
Owszem, pewien żal — że nie po­

konał Anglii <— jednak wyrażał...

Egiptu
rok konflikt między prezydentem 
Nagibem a egipską juntą wojskową 
wszedł w stadium krytyczne wskutek 
zawartego niedawno angielsko - egip­
skiego porozumienia co do przyszłoś*  
ci bazy brytyjskiej w strefie Kanału 
Sueskiego.

W Londynie panice przekonani^ 
że prezydent Nagib był przeciwny 
porozumieniu osiągniętemu w lipcu 
br. w wyniku rozmów między pre­
mierem Nasserem a ministrem spraw 
wojskowych W. Brytanii Anthony 
Headern. Przypuszcza się po wszech*  
nie że generał Nagib uważał, iż po­
rozumienie to jest zbyt korzystne dla 
W. Brytanii.

Liga „Braci Muzułmańskich'**  rów*  
nież wypowiadała się przeciwko po*  
rozumieniu brytyjsko - egipskiemu.

Zatopienie 
czangkaiszekowsklego 
Kontrtorpedowca
PEKIN (PAP). 14 listopada jednostki 
marynarki wojennej chińskiej armii 
ludowo-wyzwoleńczej zatopiły kontr*  
torpedowiec kuomintangowski „Tai*  
ping“ w pobliżu wyspy Tien-Au kolo 
wybrzeży prowincji Czekiang. Okręt 
ten dokonywał aktów korsanstwa w 
zatoce Taiczonwan.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że artyleria przeciwlot­
nicza armii ludowo-wyżwoleńczej w 
okresie od 3 września do 3 listopada 
br. zestrzeliła 21 1 uszkodziła 67 sa*  
molntów kuomintangowskich.

W tym samym okresie uszkodzone 
zostały 3 kontrtorpedowce kuomin*  
tangowskie i jedna kanonietrka. Je*  
den dok pływający i jeden transpor­
towiec zostały zatopione.

Artyleria armii ludowo-wyzwoleń­
czej zniszczyła na wyspie Quemoy 
11 dział kuoanintangowskich, 6 ma­
gazynów wojskowych i koło 20 sta*  
nowisk airtylerii.

Już od pół roku
PRZESZŁO pół roku maryna*  

rze polskiego statku „Gottwald**  
uprowadzeni przez amerykańsko^ 
czangkaisżakowskich piratów i prze*  
wiezieni na wyspą Taiwan, rozpacz*  
Uwie walczą o powrót do kraju.

Nie znamy etapów tej walki. Mo*  
żerny ją sobie tylko wyobrazić na 
podstawie tego, co opowiadali mary­
narze polskiego statku ^raca**,  któ*  
rzy dostawszy się w ręce czangkaisze*  
kowców po roku upartej walki zo­
stali Polsce zwróceni.

Już od sześciu miesięcy żandarme­
ria amerykańska i czangkaiszekow*  
ska usiłuje terrorem i obiecankami, 
szantażem i przekupstwem złamać 
dumną postawę naszych marynarzy. 
Pomimo tych podłych metod nie 
udało Mę oprawcom zmusić polskich 
marynarzy do wyrzeczenia się Oj­
czyzny.

Wierzymy, że załoga „Gottwalda“ 
wywalczy sobie powrót do kraju. Oto 
przez gęstą sieć czangkaiszekowskich 
szpiclów i amerykańskich agentów, 
przez posterunki MP, załoga „Gott- 
walda**  zdołała przecież w ostatnich 
dniach przesłać rozpaczliwy sygnał 
do Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża w Szwajcarii wzywający po­
mocy i umożliwienia jej powrotu do 
kraju, do rodzin.

Społeczeństwo polskie całym ser­
cem jest z polskimi marynarzami, 
którzy na dalekim Taiwanie osa­
czeni przez wrogów walczą o powrót 
do kraju, do rodzin, walczą o ho­
nor polskiego marynarza, o honor 
polskiej bandery.

I naród polski wierzy, że Między­
narodowy Czerwony Krzyż uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, by 
zapobiec dalszemu deptaniu godno­
ści i wolności ludzkiej, tak noto­
rycznie w „wolnym świecie“ depta- 
nej, że Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż przyjdzie z pomocą i umożli­
wi polskim marynarzom z po^kiego 
statku „Gottwald“ powrót do Ojczy*  
zny, do ich rodzin.

J W.

Aby zaś Anglikom nie było markot­
no, Kesselring dorzucił również kuka 
słów na temat przesławnych dywizji 
SS:

„Miałem pod swoim dowództwem wie 
le dywizji SS. W SS płynie najszlachet­

niejsza niemiecka krew Obecnie, kiedy 
rząd federalny przystępuje do tworze­
nia nowych niemieckich sił zbrojnych, 
nie możemy wyrzec się n e tórych 
przedstawicieli, w których ptyme ta 
krew!... SS-mani mogliby się st?ć n e- 
bezpieczni tylko w wypadku, ndyhv za­
stosowano wob^c nich dyskryminację 
polityczną l ekonomiczną“.
Nie, tego rząd W. Brytanii, po­

słuszny dyktatowi Waszyngtonu i ży­
czeniom Bonn, bynajmniej czynić nie 
zamierza. Żadnej dyskryminacji! W 
tym chyba dowód najlepszy, że tego 
rodzaju hitlerowców, j^k marsz. Kes­
selring, z całą przyjemnością rząd 
brytyjski dopuszcza do występów te­
lewizyjnych.

Tak się jednak składa, iż bvnaj- 
mniej nie wszystko id^ie u N 
czech zachodnich po myśli władz 
anglo-amerykańskich Chociaż umia­
ły paryskie wskrzeszają Weh-macht, 
choć niemało jest w Trizomi zasłużo­
nych generałów hitlerowskich, to 
przecież nawet tak poważna gazeta 
mieszczańska, jak „Frankfurter All­
gemeine“ musi przygnać, że'

„Ci, którzy w przysz’ośc maja hv£ 
na dłuższy czas powołani pod broń r e 
ukrywają wyraźnego wstrętu na rr/śl, 
iż wypadnie im nałoży«4 mundur 
zaryzykować tw erdzeme, że obecn e w 
żadnym z krajów eurcoe’skirh widerz- 
ny na zewnątrz cpór p»-?e^iw' o sł»'- 'ie 
wołskowel n:e jest tak silny, jak w Re­
publice Federalnej“.
Co wziąwszy pod uwagę, Anglicy 1 

Amerykanie tym większe nadzieje 
pokładają w niezawodnej kadrze 
SS-manów.

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI



Po dyskusji o wychowaniu KAMILA CHYLIŃSKA

Trudno o ważniejszą sprawą
JVIE będzie to podsumowanie toczą- 

cej się od kilku tygodni na ła­
mach „Życia Warszawy“ dyskusji na 
temat wychowania dzieci i młodzie­
ży. Sprawy wychowania są bowiem 
tak rozległe, skomplikowane, zróżni­
cowane w poszczególnych przypad­
kach, że o wyczerpaniu dyskusji na 
ich temat nie może być mowy, na­
wet gdyby dyskusja ta trwała znacz­
nie dłużej.

Jednakże
te, które zamieściliśmy, jak i te, któ­
rych z braku miejsca me opubliko­
waliśmy — przyniosły sporo wnio­
sków. Warto je uporządkować, pod­
sunąć odpowiednim instytucjom, aby 
przynajmniej część z nich zamienić 
w czyn.

Spośród napływających do redak­
cji listów w sprawie wychowania 
przeznaczaliśmy do druku przede 
wszystkim, te, które dotyczyły współ­
pracy domu ze szkołą, z organizacja­
mi młodzieżowymi. Jest bowiem nie­
zmiernie ważne, by wysiłki domu i 
szkoły były zgodne ze sobą, by dom 
uznawał kierunek wychowawczy 
szkoły i stosował go w praktyce. Bez 
tej zgody, bez współdziałania 
może być mowy o prawidłowym 
chowaniu dzieci i młodzieży.

Kto zabierał głos w dyskusji?
Przede wszystkim nauczyciele, 

rektorzy 1 kierownicy szkół oraz 
dzice — członkowie komitetów 
dzicielskich Mniej było listów od 
dziców, którzy nie są działaczami ko­
mitetów. Nie odezwali się rodzice, 
nazywani przez uczestników dyskusji 
„trudnymi rodzicami“ — potwierdza­
jąc raz jeszcze, że w stopniu niedo­
statecznym interesują się sprawami 
wychowania.

Trudni rodzice! Termin ten powta­
rzał się wielokrotnie. Określa się nim 
rodziców, którzy nie współpracują ze 
szkołą, nie reagują na sygnały o za­
niedbaniach w nauce lub wychowa­
niu ich dziecka. Nie reagują, gdyż 
albo nie rozumieją w dostatecznym 
stopniu tych spraw, nie mając mini­
malnego nawet przygotowania peda­
gogicznego — albo lekceważą szkołę 

A chodzi ó to, by wszyscy rodzice 
współpracowali ze szkołą tak, jak ci, 
O których pisała w dyskusji kierow­
niczka szkoły nr. 12 1. Grochowska 
lub kierowniczka szkoły 125 P. Ko­
łaczkowska. Jakie wnioski w tej 
sprawie wysunęli dyskutanci?

Wnioski były różnorodne. Ograni­
czymy się do omówienia najistot­
niejszych.

Nauczyciele, kierownicy 1 dyrekto­
rzy szkół jako fachowcy-pedagodzv 
powinni kierować współpracą domu 
ze szkołą. Pisała na ten temat P. Ko­
łaczkowska:

„Kierownik szkoły odpowiedzialny za 
całokształt I prawidłowy bieg życia 
szkolnego jest bezsprzeczni« motorem 
I w dziedzinie współpracy szkoły z 
domem l mobilizuje do tej współpracy 
zarówno zespól pedagogiczny Jak I ro­
dziców“. L. Niewęgłowska I A. SzemIń­
sk! uważają, że „nauczycielstwo powin­
no być w większym stopniu odjsowie» 
dziaine za należytą pracę z rodzicami, 
a osiągnięcia lub braki w tej pracy 
powinny mieć wpływ na ocenę kwali­
fikacji nauczyciela“.
Mobilizująca rola kierownika czy 

dyrektora szkoły powinna wyrażać 
się w pomocy w przeprowadzeniu 
wyborów do komitetu rodzicielskiego, 
dobrym zaplanowaniu jego pracy, w 
organizowaniu zebrań na tematy wy­
chowawcze itd.

Słusznie jednak padła uwaga, że 
same zebrania są nudną formą pracy 
z rodzicami, że trzeba stosować inne 
metody zbliżenia domu do szkoły. 
Jedną z tych metod jest zapraszanie 
rodziców do pracy w szkole.

Np. w szkole 125 rodzice sami wsta 
wili szyby I naprawili sprzęt szkolny. W 

szkole TPD VIII rodzice przychodzą na 
rbiórki harcerskie, dzielą się uwagami 
na temat prowadzenia zajęć, podsuwa­
ją nowe pomysły.
Jednakże niezbędne są również 1 

zebrania. Konieczne są odczyty, po­
gadanki dla rodziców nä tematy wy­
chowawcze. Nie jest to zresztą spra­
wa prosta, bo — jak pisze St. Ka­
mińska — „nie wszyscy nauczyciele 
są doświadczonymi pedagogami. Da­
lej stwierdza ona:

„Żarz. Gł. TPD wydał broszury dla ro 
dziców na tematy związane z wychowa­
niem dziecka w domu i w szkole, ale wy­
dawnictwa te nie docierały do wszyst 
kich szkół, a tam gdzie docierały czę 
sto zalegały kąty kancelarii szkolnych 
nie dostając się do właściwych rąk. A 
Jeśli dostały s ę — nie były czytane 
ze względu na zbyt trudne ujęcie te­
matu“.
Sprawa 

szur jest 
powinno 
we 
kowe „Wiedza Powszechna“. Nie 
zawsze bowiem rodzice mają czas 
by pójść na odczyt, natomiast łatwiej 

sięgnąć po broszurę. Inna spra- 
że lekturę pedagogiczną trzeba 

podsunąć. Słuszny jest wniosek 
kolportaż książek w zakładach 

w komitetach blokowvch

wypowiedzi zarówno

nie 
wy-

dy- 
ro- 
ro- 
ro-

dobrze opracowanych bro- 
niezmiernie ważna, o czym 
pamiętać TPD i Państwo- 

Wydawnictwo Popularno-Nau- 
„Wiedza Powszechna“.

mają

istnieją.
najszersze upowszechnienie 

rodziców wied/v pedagog’cz- 
mezmiernie ważna 
- to ułatwienie irr- 

umożli w-ie-
w komitetach rodziciel

_ im
wa. 
im 
by
pracv czy
uwzględniał pozycje z dziedziny wy­
chowania.

Shi</nv jest też postulat, wysunię­
ty w dvskusji. bv dzielnicowe rady 
c/vte’mctwa organizowały dyskusje 
pedagogiczne w komitetach bloko­
wych Je<t to wiec żądanie pod adre­
sem DRN. przy których rady czytel­
nicze

Jak 
wśród
nej — to jedna 
sprawa Druga 
kontaktu ze szkołą oraz 
nie pracy 
skirh.

Pijali w
skusji*

„Należy 
demu z rodziców 
ze szkołą przynajmniej raz 
cu Za właściwe korzystanie z tego pra 
wa powinny być ocłpow eiiz^lne zw 
zaworowe“ I w innym miejscu: ..War 
to również, by CRZZ pomyślała o srod 
kach które w jakiś sposób rozwąza 
łyby sprawę zwolnień rodziców w go

tei sprawie uczestnicy dv-

bezwzględnie umożliwić każ 
skontaktowanie się 

w rrvesia

dżinach pracy w niezbędnych wypad­
kach — dla porozumienia się za »zko-

Jest to «prawa oczywiście trudna, 
ale trzeba udzielić radom zakłado­
wym odpowiednich uprawnień w tej 
dziedzinie. I w ogóle zw. zawodowe 
oraz organizacje partyjne powinny w 
większym stopniu interesować się 
sprawą wychowania dzieci swych 
członków. Jak pisał m. m. dyrektor 
szkoły TPD V B. Redlich:

„trzeba, aby organizacje zawodowe 
1 partyjne w miejscu pracy rodziców 
pytały ich, Jak pracują ze szkołą I w 
Jaki sposób zabezp<eczają właściwy kie­
runek wychowaczy swym dzieciom“. 
Organizacje powinny też ułatwiać 

swym członkom pracę w komitetach 
rodzicielskich. A nie zawsze tak się 
dzieje.

Np przedstawiciele komitetu nauczy­
cielskiego przy szkole TPD XVI pisaP 
o ob Z., która po nienajgorszym »tar­
cie w komitecie rodzicielskim oświad­
czyła, że Jej rada zakładowa uważa, ii 
ta praca się „nie liczy“ —I dała lej do­
datkowe obciążenie. Ob. Z. musiała 
zrezygnować z pracy w komitecie. 

lĄNie jest to przykład odosobniony, 
trzeba więc zająć się tą sprawą bo 
przecież trudno 
społeczną, niż 
waniu młodego 
też organizacje 
powinny nawet 
członkowie pracują 
rodzicielskich. Jeśli chodzi o postula­
ty kierowane pod adresem organiza­
cji związkowych, to dobrze byłoby, 
gdyby Centralna Rada Zw. Zawodo­
wych wydała odpowiednie zalecenia 

Trzeba też pomóc matkom pracu­
jącym w wychowaniu dzieci — 
usprawniając pracę świetlic.

I. Zqrzembska na przykładzie War­
szawy wykazała, te sprawa świetlic 
przyszkolnych jest zaniedbana, że jest 
«eh za mało, że niesłusznie zmniejszo­
no w nich ilość etatów wychowawczyń, 
że świetlice otwierane są zbyt późno 
itd. Wskutek niedostatecznej pracy 
świetlic część dzieci wałęsa się bez 
opieki, narażona na złe wpływy.
Rozszerzenie sieci świetlic, podnie­

sienie poziomu ich pracy, zapewnie­
nie w nich wyżywienia dzieciom — 
to pilna sprawa do załatwienia dla 
Ministerstwa Oświaty.

Przewodniczący zarządu szkolnego 
ZMP przy Technikum Budowlanym 
w Warszawie — J. Siewko — doma­
ga się większej pomocy ze strony ro­
dziców, komitetu * rodzicielskiego dla 
ZMP. Rodzice mogą przecież służyć 
swym doświadczeniem, swą radą, mo­
gą pomóc w organizowaniu 
imprez 1 td. A pomoc ta jest 
czas nie wystarczająca.

Jedna z matek dopomina 
słusznie, by w wychowywaniu dzieci w 
większym stopniu dopomagali ojco­
wie — zarówno w domu jak i 
mitetach rodzicielskich.

Dr Z. Szymańska poruszyła 
sły problem uchronienia dzieci 
talnego wpływu ojców — 
problem ratowania zdrowiat 
wagi psychicznej tych dzieci — 1 do­
maga się

„zapewnienia dzieciom spokoju przez 
umieszczenie Ich w odpowiednim za­
kładzie i pociąganie do sądowej odpo­
wiedzialności tych wszystkich, którzy 
świadomie uszkadzają zdrowie I niwe­
czą radosne dzieciństwo dziecka“.
Dyskusja przyniosła więc sjporo 

spostrzeżeń, wniosków, które warto 1 
trzeba realizować, by sprawę wycho­
wania młodzieży pchnąć naprzód.

Zamykamy publikowanie wypowie­
dzi w tej dyskusji, dziękując serdecz­
nie tym wszystkim, którzy nadesłali 
listy, i przepraszając tych, których 
wypowiedzi z braku miejsca wydru­
kować nie mogliśmy. Jak wspomnie­
liśmy na wstępie, dyskusja oczywi­
ście nie mogła być 1 nie została wy­
czerpana. Zakończymy więc postula­
tem, z którym wystąpili uczestnicy 
dyskusji:

„Należałoby dyskusję przenieść na 
szersze forum, do zakładów pracy, do 
organizacji społecznych, Jak Liga Ko­
biet, komitety blokowe, związki zawo­
dowe, partia“.

o ważniejszą pracę 
pomoc w wychowy- 

pokolenia. Dlatego 
związkowe i partyjne 
kontrolować, jak ich 

w komiteach

różnych 
dotych-

się też

w ko-

donio- 
od fa- 

pi jaków; 
, równo-

E. WASZCZUK

pRZYKLADY tak licznie cisną się 
* pod pióro, że wybór będzie mniej 
lub bardziej przypadkowy. Ol” rodzi­
com, zebranym w celu dokonania wy­
borów do komitetu rodzicielskiego 
przy pewnej szkole, nie wiadomo 
przez kogo uprawomocniona osoba 
oświadcza, iż wybierać należy tylko 
partyjnych i tylko pracujących. 1 
nikt jakoś nie występuje przeciw 
owej szkodliwej i absolutnie sprzecz­
nej z linią partii metodzie odgradza­
nia partyjnych od bezpartyjnych, jak 
również nikt nie protestuje przeciw 
bzdurze, wzbraniającej na przykład 
członkowstwa w komitecie rodziciel­
skim energicznej, rozumnej, lecz z ja­
kichś względów nie pracującej zawo­
dowo kobiecie. — Oto w pewnym 
urzędzie osobnik X usiłuje skłonić 
urzędnika do obejścia przepisów, sto­
sując swoistą presję: „czy pan wie, 
kim ja jestem?“ Urzędnik nie reaguje 
dość ostro i konsekwentnie na szan­
tażowe manewry klienta. Oto w ma­
łej wiosce łgarz 1 spekulant nieopa­
trznie przyjęty do partii i wywindo­
wany aż na stanowisko sekretarza or­
ganizacji partyjnej, terroryzuje człon­
ków partii, wyłudza pieniądze od 
chłopów, szantażuje ich, mianuje 
wrogami ludzi uczciwych. I dopiero 
przypadek demaskuje szkodnika — 
choć przecież od dawna już powinna 
to była uczynić gromada. — Oto w 
którejś gminnej spółdzielni kierow­
nik. skrytykowany za złą pracę, snu- 
je wokół osób, które go krytykowały, 
pajęczynę podejrzeń, rozpowszechnia­
jąc opinię, że są to ludzie nie tylko 
przeciwni jemu, lecz także... Polsce 
Ludowej. 1 przez długi czas nikt tych 
intryg nie przecina.

Umyślnie grupuję przykłady z róż­
nych dziedzin i o różnym ciężarze ga­
tunkowym, gdyż sądzę, że wbrew 
różnorodności przesłanek godzenie się 
człowieka s rzeczami niepożądanymi 
lub wręcz złymi, jakie na swej dro­
dze spostrzega, wychodzi w prakty­
ce na jedno: hamuje proces ulepsza­
nia naszego życia we wszystkich jego 
dziedzinach. Zjawiska te nikomu, kto 
na rzeczywistość naszą patrzv gorąco 
i wnikliwie, nie zaciemniają wspania­
łego, porywającego obrazu Polski so­
cjalistycznej — lecz mogą one na po­
szczególnych odcinkach utrudniać wy­
siłki I przeszkadzać w marszu. Socja­
lizm apeluje do każdego człowieka o 
udział w przekształcaniu życia — I 
mvślę, że sedno sprawy, którą poru­
szam, na tym właśnie polega, że w 
praktyce nie dość jeszcze umiejętnie 
rotrafimy do świadomości każdego 
czlowfjka apel ten doprowadzić. 
AWE PRZEJAWY godzenia się z 

rzeczami, których być nie powin­

no, określa się potocznie jako wyraz 
społecznej bierności. Wydaje się jed­
nak, że na podobnym określeniu po­
przestawać nie należy, i to nie tylko 
dlatego, że jest ono zbyt płytkie. 
Również dlatego, że niewłaściwie 
umiejscawia punkt ciężkości, że całe 
ostrze pretensji kieruje w stronę lu­
dzi — którym przecież właśnie ludzie 
bardziej od nich świadomi, bardziej 
od nich aktywni, powinni bezustan­
nie, uparcie, serdecznie, żarliwie po­
magać w wyzbywaniu się biernej wo­
bec życia postawy.

Kto sądzi bowiem, że moralność so­
cjalistyczna i praworządność socjali­
styczna wynikają automatycznie z 
ustanowienia słusznych ustaw i de­
kretów w miejsce niesłusznych ustaw 
i dekretów — ten sprawy ani nie ro­
zumie, ani nie posuwa naprzód jej 
realizacji. Podobne wyobrażenia 
trącą przecież koncepcjami utopistów, 
wedle których powszechna sprawie­
dliwość 1 szlachetność wyskoczyć 
miała jednym susem z cieplarnianego 
układu społecznego, niczym Atena z 
głowy “ 
naszą 
świat przeobrażającej teorii marksiz­
mu o 
stwa rękami ludzi, kształtowanych i 
ciemiężonych przez ustroje grabieży i 
wyzysku. My jednak czerpiemy nasze 
doświadczenie z pionierskiej praktyki 
pierwszego państwa socjalistycznego, 
gdzie na każdym kroku przesądy 
przeszłości sąsiadowały z wytworami 
przodującej, rewolucyjnej, daleko w 
przyszłość wybiegającej twórczej my­
śli ludzkiej. My tworzymy nowe ży­
cie w warunkach ostro ścierających 
się sprzeczności, w okresie kiedy 
obok gmachów strzelających ku nie­
bu chylą się jeszcze ku ziemi rudery, 
kiedy wywyższenie człowieka nie 
'.myło jeszcze ostatecznie śladów je­
go wiekowego poniżenia, kiedy nowa 
sprawiedliwość nie może usunąć na­
tychmiast całego dziedzictwa ludzkich 
krzywd, ani rozprostować od razu 
wszystkich ludzkich pleców.

Dlatego moralność socjalistyczna, 
praworządność socjalistyczna to dla 
nas nie tylko unarodowienie przemy­
słu plus reforma rolna plus spółdziel­
czość produkcyjna plus wykonywanie 
planów produkcyjnych plus sprawie­
dliwa konstytucja, sprawiedliwe nor­
my moralne 1 sprawiedliwe ustawy. 
Moralność socjalistyczna, praworząd­
ność socjalistyczna, to dla nas jeszcze 
zaprawianie milionów ludzi do kon­
troli nad tym, by sprawiedliwe nor­
my i ustawy były przestrzegane. Mo­
ralność socjalistyczna, praworządność 
socjalistyczna to dla nas jeszcze ak­
tywizacja milionów ludzkich sumień.

z naszego życia 
metod administro- 
nacisków, sekciar- 
do bezpartyjnych,

1 demokracji czy 
tym

Zeusa. My jednak czerpiemy 
siłę 1 'mądrość z potężnej,

budowaniu nowego społeczeń-

T

Oczywiście, ruch powinien iść od 
bardziej świadomych ku mniej świa­
domym. A rzeczą owych bardziej 
świadomych jest nie tylko gromienie 
tego lub owego za bierność, za oboję­
tne przyglądanie się krzywdzie — 
lecz przede wszystkim stwarzanie 
istotnych warunków, sprzyjających 
aktywności człowieka, jego dążeniu 
do sprawiedliwości, skuteczności jego 
walki ze złem. Mówiąc językiem 
przykładów Konkretnych, im skutecz­
niej wyrugujemy 
wszelkie przejawy 
wania, nakazów i 
skiego stosunku 
tłumienia krytyki
lekceważenia czyichś praw 
mniej będzie ludzi, zgadzających się 
na komitety rodzicielskie złożone wy­
łącznie z partyjnych i pracujących, 
na nacisk wywierany przez tego czy 
owego dygnitarza na urzędnika, na 
represje za krytykę, czy wreszcie na 
sprawowanie funkcji sekretarza orga­
nizacji partyjnej przez oszusta 1 spe­
kulanta. Bo przecież aktywizować mi­
liony ludzkich sumień — to znaczy 
pomagać milionom ludzi w niezga- 
dzaniu się ze ziem 
usunięcia.

JEST w polskiej 
przedstawiające 

konflikt postępu z wstecznictwem. To 
„Nieboska komedia“ Krasińskiego 
Krasiński widzi nawet obiektywne 
p 'zesłanki rozwojowe owego konflik­
tu, lecz zaciekła nienawiść klasowa 
zniekształca mu obraz obozu postępu 
Oskarża ten obóz słowami swego bo­
hatera, hrabiego Henryka, o „wszyst­
kie stare zbrodnie świata, ubrane w 
szaty świeże“. Dlaczego sięgam do li­
terackiego przykładu sprzed lat stu 
dwudziestu? Dlatego, że dożyła dni 
dzisiejszych w pełnej swojej ohydzie 
metoda tamtego oszczerstwa, starego 
zresztą, jak sama walka klasowa 
Każde zło, które jeszcze u nas istnie­
je, każda krzywda jeszcze nie usu­
nięta, to w ustach wroga argument 
przeciw istocie socjalizmu, przeciw 
jego zdolności do likwidowania krzy­
wdy ludzkiej, to pożywka dla znane­
go kłamstwa o odwieczności zła nie­
zależnie od społecznych warunków. 
Przeszłość pętająca jeszcze ludzką 
świadomość nie jest bezzębną staru­
szką. Stąd sądzę, że walka ze wszy­
stkim złem, przetrwałym u nas z

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY piszą

Czwarty rok i
Dawno już powstała myśl budowy 

domu dla tych kolejarzy, których 
wiek nie pozwala na pełnienie dal­
szej służby, a zasługi ich należałoby 
wynagrodzić opieką.

Na miejsce budowy tego domu 
wvbrano Milanówek, bowiem m. in 
PKP przejęły tam 42-hektarowy 
ośrodek byłego majątku prywatnego.

Z myślą stworzenia zaplecza dla 
projektowanego domu zasadzono 
10.000 drzew owocowych, zaprojekto­
wano hodowlę roślin lekarskich, ryb, 
zwierzątek futerkowych, oraz założe­
nie pasieki.

Przyjemnie 1 
żyć i pracować 
rze, gdyby nie 
nieskończoność 
domu, a przez 

i kich projektów.
Smutna ta historia wygląda

pożytecznie mogliby 
tu wysłużeni koleja-
ZBM-OW, 
przewleka 

to realizację

które w
budowę 
wszyst-

____  __ .. „ ,, w . tak: bu 
dowę tego domu o kubaturze 21 000 m

Rodziły się w walce o wolną Ojczyznę

PODZIEMNE RADY NARODOWE

co, chcecie, żeby to późnie] 
komuniści? Właśnie już tera/ 
mianować wojewodów, staro-

W PEWNEJ maleńkiej warszaw­
skiej księgarence, służącej jej 

bywalcom za swego rodzaju punkt 
wymiany informacji 1 poglądów, to­
czyła się tego dnia ożywiona dysku­
sja. Jak dziś pamiętam, choć to prze­
cie z górą dwanaście lat minęło, za­
cietrzewioną z gniewu twarz ex-urzęd- 
nika starościńskiego, .który — macha­
jąc trzymaną w ręku książką, pero­
rował:

— A 
zrobili 
należy
stów, wójtów, ażebyśmy, jak przyjdzie 
co do czego nie dali się żasKuczyć...

Oczywiście nie oddaję tu dosłow­
nej treści tej gwałtownej perory, ani 
aigumentów, jaKimi posługiwał się 
ów zacietrzewiony urzędnik starościń­
ski — sens jej był wszakże jasny. 
Chodziło mu o stworzenie już wów­
czas w 1942 r. uzależnionej i podpo­
rządkowanej „Londynowi“, sieci ad­
ministracji terenowej, która by po 
wypędzeniu okupantów niemieckich 
mogła przejąć od nich władzę. Ex- 
sf.nacvjnemu dyrr 'tarżowi chodziło <■» 
to, aby 
\iemiec 
>tała się 
dziwych 
'kiego i
— sanacyjni grabarze mogli powró­
cić do żłobu.

A ta rozmowa sprzed dwunastu lal 
i te argumenty <tanęłv mi w pamię­
ci gdy przelzucalem kartki broszury.

) *<=- w (•(.<>ne.’ hi't<uii puwsiama * d/;a 
lalności podziemnych narodowych 
<omitetów walki, tych pierwszych za 
okupacji organów władzy ludowej, z

po nieuniknionej już klęsce 
władza nad krajem mg do- 
w „niepowołane“ ręce praw- 
przedstawicieli narodu pol- 
aby — jak gdyby nigdy nic

* 
których rodowód swój wywodzą na­
sze dzisiejsze rady narodowe, i które 
tak dużą rolę odegrały w kształtowa­
ni nowego ustroju •).

Narodowe komitety walki były 
wszak w pierwszych latach okupacji 
tą płaszczyzną współpracy wszystkich 
patriotycznych sił narodu, rozumieją­
cych, że aby mogła powstać Polska 
naprawdę wolna i niepodległa, oręż­
nej walce z okupantem towarzyszyć 
musi zdecydowana i konsekwentna 
walka o odcięcie sanacyjnym graba­
rzom raz na zawsze drogi powrotu. 
Pisana krwią najlepszych synów na­
rodu historia powstania i działalności 
narodowych komitet/w walki, a na­
stępnie podziemnych rad narodowych, 
podobnie jak historia Gwardii Ludo­
wej, to niezapomniana zarazem kar­
ta z dziejów walki polskiej 
botmezej w latach wojny i 
wodniczki — Polskiej Partii 
czej.

Z JEJ TO INICJATYWY
już w połowie 1942 roku zaczęłj 

powstawać pierwsze narodowe komi­
tety walki jako podstawowa forma 
organizacyjna szerokiego i obejmują­
cego wszystkie patriotyczne siły na­
rodu Frontu Narodowego.

„Ludz«e rwą się do walki, lecz często 
Drak im dostatecznego zrozumienia, Jak 
należy to robić — p sala w dniu 1 hpcs 
1942 r podz emna „Trybuna Wolności4' 
— Narodowe komitety walki muszą 
wskazać im właścwą dla dane) chwil 
• miejsca formę walki“.

„Komitety walk« to władza polska, 
przeciwstawiona niemieckiemu urzędni­
ków- w gm-nie. powee'e. województwie 
Wyrastające z narodu, w fabrykach

klasy ro- 
jej prze- 
Robotni­

bowiem

*) A. Weber ,,Podziemne rady narodo­
we w walce o Polskę Ludową“. Książka 
i Wiedza. Str. 76. Cena zł 2.

i w walce o jego

literaturze dzieło, 
w sposób swoisty

nic
sześć. ZBM-OW rozpoczęło w maju 1951 
r., lecz w lipcu nastąpiła przerwa, która 
trwała do września. We wrześniu roboty 
wznowiono zawiadamiając Jednocześnie 
DOKP, że część wschodnia budynku nie 
będzie budowana ze względu na brak 
materiałów do budowy stropów „Acker 
mana“, w zamian zaproponowano «tropy 
„Kleina“. DOKP przerobiła projekt, Jed­
nak ZBM nie dostarczyło materiałów do 
budowy tych «tropów. Dla ratowania «y- 
tuacjl DOKP przekazała w grucknlu 1951 
r. na budowę 46 ton belek «talowych i 
własnych przydziałów. W re*  ul tacie w 
1951 r. wykonano zaledwie 25 proc, za­
planowanych robóŁ

W roku 1952 roboty rozpoczęto w do­
brym tempie. W 1 kwartale zwiezione pra­
wie wszystkie materiały. Jednak w maju 
roboty ponownie przerwano I mimo licz­
nych Interwencji wywieziono prawie 
wszystkie materiały na inne budowy.

Przea cały rok 1953 roboty prowadzo- 
n. były bardzo ślamazarnie.

Płynęły bez przerwy interwencje i 
DOKP. W czasie wielokrotnych rozmów 
Ministerstwo Budowy Miast 1 Osiedli za­
pewniało, że terminy ukończenia posz

czególnych robót będą dotrzymywane. 
Wszystko jednak kończyło się na obiet­
nicach.

Wydawało się, że wreszcie w roku 
1954 zostaną nadrobione wszystkie za­
ległości. Roboty rozpoczęto normalnie, 
lecz w czerwcu przerwano Je, a cały 
pereonej przewieziono na inne budowle.

I znów na skutek interwencji, Mini­
sterstwo Budownictwa Miast I Osiedli 
zleciło ZBM-OW aby prace te wykonano 
obecnie w szybkim tempie przez zwięk­
szenie załogi do 12 murarzy oraz 30 ro­
botników. Jednak budowa w dalszym 
ciągu jest zasadniczo nieczynna, pracuje 
tu zaledwie 6 robotników — I to przy ro­
botach, które nie mają bezpośredniego 
wpływu na otwarcie gotowej, wschodniej 
części budynku — a chodzi o urucho­
mienie transformatora i hydroforni.

Wysłużeni kolejarze czekają na 
dom już 3 lata, polecenie w 
wie Min. Budowy Miast 
wydało, a ZBM-OW? W 
ciągu nic.

tej spra- 
i Osiedli 

dalszym

M. Gasi u k

przeszłości, to nie beznamiętne grze-» 
banie rekwizytów historycznych — 
lecz część aktualnej, zażartej rozpra­
wy klasowej z argumentem wroga, z 
pożywką dla wroga, z brużdżeniem 
wroga, z podstępem wrogäl

Naród, który przed wiekiem z górą 
przez usta płomiennego poety, J. Sło­
wackiego, gromił reakcyjną ideologię 
autora „Nieboskiej“, naród w całej 
s\ ej historycznej walce oddający 
„honor myślom z których błyska no­
wy duch i forma nowa“ — odpowia­
da dziś na oszczerstwa socjalizmu 
rzeczywistością socjalizmu. Odpowia­
da na kłamstwo o odwieczności krzy­
wdy usunięciem bezmiaru ludzkich 
krzywd. W zwalczaniu zaś zła pozo­
stałego pomaga mu — po raz pierw­
szy w jego dziejach — własne pań­
stwo o najsprawiedliwszym, najszla- 
chetniej^zvm ustroju. Staje to pań­
stwo obok człowieka, podaje mu rę- , 
kę i obdarza rewolucyjną, (»dważną 
świadomością: że oto on, człowiek 
prosty, ma prawo i obowiąze« sprze­
ciwiać się krzywdzie, jaką spotyka. 
Ze oto on, człowiek każdy, ma prawo 
i obowiązek zmieniać życie na lepsze,

WIĘC myślę, że rachunek sumie­
nia, dokonywany co rano, co 

dzień, co wieczór, przez najhardziej 
świadomych powinien być taki: czy 
w obrębie naszej działalności robimy 
wszystko, ażeby gromadzić warunki 
jak najbardziej sprzyjające budzeniu 
milionów ludzkich sumień? Czy istot’ 
nie czynimy wszystko, ażeby apel so­
cjalizmu o ciągłe przekształcanie ży­
cia rozbrzmiewał dźwiękiem donoś­
nym 1 szerokim? Ażeby ustrój coraz 
wydatniej 
człowiek 
ustrojowi; 
„Dlaczego 
rą spotykasz, lub z bezprawiem, ja­
kie jeszcze się zdarza?“ — wciąż licz­
niejsi ludzie odpowiadali z dumą i z 
pasją:

pomagał człowiekowi, a 
coraz odważniej pomagał 

ażeby na owo pytanie: 
godzisz się z krzywdą, któ-

Nie godzę się — 1 walczę.

na dzień 16 listopada 1954 r. (wtorek)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 Wlad 5.05 

\00 7 00 7 40 12.04 16.00 20 00 23 00
5.25 Muz. 5.48 Glmn. 6.33 KaL rad, 

7 15 Muz. 7 45 Dla dzieci „Błękitna szta­
feta” 8.10 Konc poranny 9.00 Dla kl. VIII 
9.40 Dla przedszkoli 10.05 Konc 1100 
.Dzieci słuchają muzyk!” 11 25 Przegl. 

prasy atoł. 11.30 Muz. I aktualn. 12 10 
Pleśni Głazunowa 12 25 Polskie melodie 
taneczne 13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci 
— ode. pow. „Tajemnica piątej klasy“ 
16.05 „Powstanie tkaczy llońsklch“ 
16 20 Muz. dla wszystkich 17 00 Z życia 
Związku Radzieckiego 17.30 Konc. roz- 
rywk. 1800 Pleśni pokoju 18 20 Zagadka 
literacka 18.50 OdfX>w1adaTfiy słuchaczom 
w sprawach międzynarodowych 19 00 
Konc. p. d S Rachoń la 20.30 Konc symf. 
2145 Najpiękniejsze melodie 22 00 Dzien- 
n’k ajx>rtowy 22.10 Utwory skrzypcowe 
22.30 Muz. ‘

Na fali 367

tan.

m.

dnia 5.28 13 05 Wlad. 6.00Program
7.00 7 40 14.00 18.15 21.30 23 55

Od godz. 5.35 do 7.45 transmisja Pro­
gramu I. 7 45 Przerwa 13 10 Muzyka 
rozrywkowa 13 30 Dla kółek „Żywego 
słowa“ 14 10 Dla ki. III I IV 14.30 Muz. 
15.00 Korespondencja z zagranicy 15.10 
Muz. rozrywk. 15.30 Utwory na sopran I 
altówkę 16.00 Radzieckie tańce 16.20 
Konc. popołudn. 17 00 Dla dzieci 17.30 
Na warszawskiej fali 18 00 Ze sportu 
19.00 Muz. I aktuaJn 19.25 Aud. literac­
ka 19.45 „Kompozytor Tygodnia" — M. 
Karłowicz 20.30 Aud. aktualna 20 45 „5:0 
dla młodości" 21 15 Utwory skrzypcowe 
2145 Wlad sport. 2150 Muz tan 22.20 
, W dziwnym mieście” — ode. pow Jó­
zefa Hena 22 40 Muz. kameralna 23.10 
Nocna serenada.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio I Świat’*.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

wśród robotników, na wsiach wśród 
chłopów, ściśle związane z terenem i 
dobrze qo znające, komitety mają moż­
ność znakomitego paraliżowania faszy 
stowskich zarządzeń I zadawania oku 
pantowl dotkliwych ciosów“.

„Po wypędzeniu okupanta zaś naro 
dowe komitety walki — stwierdzała ode 
zwa KC PPR z maja 1943 r. — winny 
być tymczasowymi orqanami władzy 
ludowej aż do chwili przeprowadzenia 
wyborów. Zrozumiałą przecież Jest rze­
czą, że z chwilą wypędzenia okupanta 
władza me może pozostać w rękach 
tych, którzy wysługując się obecnie w 

, większym czy mniejszym stopniu Niem­
com, chcą w ten sposób przetrwać woj­
nę I z chwilą odzyskania niepodległo­
ści zatrzymać w swych splamionych rę­
kach władzę“.
Stosownie do tych założeń, narodo­

we komitety walki odegrały niemałą 
rolę w cementowaniu się Frontu Na­
rodowego i sojuszu robotniczo-chłop­
skiego jako jego podstawy 1 jakkol­
wiek z powodu przeszkód, głównie 
natury organizacyjnej, akcja komite­
tów musiała być ograniczona, cenne 
doświadczenia, których one dostarczy­
ły, umożliwiły powstanie w pamiętną 
noc sylwestrową 1943 r. pierwszej re­
prezentacji narodu — Krajowej Rady 

odowej.
To właśnie tego pamiętnego Sylwe­

stra w Warszawie na Twardej, w mie­
szkaniu robotnika Czesława Blichar­
skiego przy udziale wszystkich de­
mokratycznych ugrupowań i organi­
zacji zebrała się na swe organizacyj­
ne posiedzenie Krajowa Rada Naro­
dowa. Gdy zaś rankiem 1 stycznia 
1944 r. uczestnicy tego historycy ag« 
zebrania, znużeni lecz radośni, roz­
chodzili się do domów, nikomu z mi­
jających ich sylwestrowych przechod­
niów nie przyszło zapewne do głowy 
że noc ta dała początek narodzinom 
pierwszych władz Polski Ludowej, 
które aż do czasu utworzenia Rządu 
Tymczasowego poprowadzić miały 
naród ku bliskiej już wolności.

'szywa i zgubna dla Polski polity 
ka kół reakcyjnych — mówił na tym ze 
braniu w imieniu KC PPR Bolesław 
Bierut — usiłowała pchnąć naród polski

ni bezdroża wstecznych ciążeń, osłabić 
i sparaliżować Jego zdolności do walki 
s okupantem niemieckim, doprowadzić 
Polskę do niebezpieczneao konfliktu z 
najważniejszym jej sąsiadem na wscho 
dzie — Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich. Wszystko to zmie­
rzało do Zabezpieczenia reakcji ponow­
nego zdobycia władzy w Polsce. Poli­
tyka ta odniosła na terenie młędzynaro 
dowym sromotne bankructwo. Naszym 
zadaniem Jeat nie tylko uwidocznić to 
bankructwo narodowi polskiemu, ais 
odebrać raz na zawsze bankrutom 
reakcyjnym możliwość ujmowania steru 
rządów I występowania w Imieniu na­
rodu. NASZYM PROGRAMEM JEST BU 
DO »»A POLSKI DEMOKRATYCZNEJ, 
TZN. POLSKI, ROZWIJAJĄCEJ SWÓJ 
BYT I ROLĘ TWÓRCZĄ W OPARCIU O 
ŚWIADOMY I CZYNNY WSPÓŁUDZIAŁ, 
O NIEPRZYMUSZONĄ WOLĘ I DECYZJĘ 
NAJGŁÓWNIEJSZYCH WARSTW NARO 
DU: ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW. RZE­
MIEŚLNIKÓW I INTELIGENCJI PRACU 
JĄCEJ. Taka Polska może I powinna 
powstać do życia z krwawych oparów 
tej niszczącej i barbarzyńskiej wojny 
O taką Polskę walczą masy pracujące 
naszego kraju, takiej Polski praqnie 
olbrzymia większość narodu“.
Oczywiście, reakcja londyńska za 

wszelką cenę chciała odparować ten 
cios druzgocący jej plany, klecąc po­
śpiesznie z uległych sobie działacz*  
prawicowego podziemia osławioną 
„Radę- Jedności Narodowej“, na któ­
rej czele w zgodnej komitywie zna­
leźli się agent piłsudczyzny w łonie 
PPS Pużak i zaciekły endek Aleksan­
der Zwierzyński. Jednakże dywersja 
ta nie zdołała zahamować ogarniają­
cej cały kraj akcji organizowania 
pierwszych miejskich, wojewódzkich 
i powiatowych rad narodowych, w 
których obok przedstawicieli PPR 
znaleźli się przedstawiciele szczerze 
demokratycznych ugrupowań w łonie 
istniejących stronnictw. A więc ra­
dykalnego odłamu Stronnictwa Lu­
dowego z grupy „Wola Ludu“, a więc 
Robotnicy Partii Polskich Socjali­
stów (RPPS), podziemnych związków 
zawodowych i in.
TU2 5 STYCZNIA 1944 r., w celu 
’J spopularyzowania w społeczeństwie 
Krajowej Rady Narodowej, wychodzi

pierwszy numer jej organu „Rada Na­
rodowa“, której redaktor. Stefan Zóh 
kiewskl tak pisze o tych niezapom­
nianych czasach:

„W pierwszych miesiącach zimy łącz­
nik oznajmił ml. że objąć mam redak­
cję oflcjalneęo organu KRN — „Rady 
Narodowej“. Odtąd, z racji moich funk­
cji redaktorskich, spotykałem s ę stale 
z towarzyszem Tomaszem (Bolesławem 
Bierutem), z którym ustalaliśmy treść 
kaideqo numeru. Spotkania te odbywa­
ły się w moim mieszkaniu na rogu Fil­
trowej I Mochnackiego, albo przy ul, 
Tarczyńskiej 12.„ Tow. „Tomasz“ co­
dziennie bywał na „podpunktach” Czyn- 
ny, zawsze obecny w wałczącej Warsza­
wie, na oczach niemieckich żandarmów, 
obłożony był kompromitującym« mate­
riałami, których odkrycie przez wroga 
mus>ało przynieść śmierć w torturach“.

Dnia 25 lutego 1944 r. odbyło się 
pierwsze zebranie nowoukonstytuo- 
wanej Rady Narodowej miasta War-» 
sza wy, na które swych przedstawicie- 
’ wysłały komitety robotnicze wszy­
stkich większych fabryk warszaw­
skich — „Avii“, „Lilpopa“, „Gerla­
cha“, „Karabinów“, „Parowozowni“ 
itp. Wielu ludzi pamięta zapewne pło­
mienne przemówienie, jakie pod pseu­
donimem „Agawa“ wygłosił Bohdan 
Czeszko w imieniu Związku Walki 
Młodych na tym pierwszy i konsty­
tucyjnym zebraniu warszawskiej Ra­
dy Narodowej.

AZ NADSZEDŁ 22 LIPCA 1944 r. — 
pamiętny dzień wyzwolenia, w 

Którym wieloletnia walka narodu pol­
skiego, pragnienia i marzenia najlep­
szych jego synów miały się ziścić. 
Nie wszyscy z nich doczekali tej 
chwili. Na kartkach książki Webera 
wiele można znaleźć nazwisk iudzi, 
którzy padli. Ale wiele też jest na­
zwisk ludzi, którzy dzieło rozpoczęte 
w mrocznych dniach okupacji konty­
nuują. Wiele z tych nazwisk znaj- 
dziemy też na listach Frontu Naro­
dowego, gdy w dniu 5 grudnia wybie­
rać będziemy nasze nowe Rady Na­
rodowe, H. K.

Dlaczego się godzisz?

RADIO
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Ze zjazd» młodej inteligencji miejscowego pochodzenia

i Mazur
W szeregach Frontu Narodowego

(r) Na froncie sali obrad wśród liści | ry również czyniono zakusy. Lud za- 
cinurn. _i___ i _____ i~ i_ zi ___ — --____ X« —

poeta
1111 sj~ 

w ro-

laurowych widnieją słowa:
„Czesc niecnaj WozybiKim będzie, 
Zescie się lu zgroinauziii
1 stoicie wspoime w iz.ęazie, 
Byście movię ojcow czcui." 
Tymi słowy witał wielki 

mazurski iviicivai i^ajka /.jazd 
dziezy poLxiej, jaxi oaoyi aię 
ku 192/ w Olsztynie, biuwa te po­
nownie powitały uczesliiiKow zjazuu 
młodej inteligencji miejscowego po­
chodzenia, kiury odbył się w ud. so­
botę w olsztyńskim WDK.

W zjezdzie tym wzięto udział kil­
kaset osób spośród miejscowej mło­
dzieży, Która zajmuje uz.A& odpowie­
dzialne stano wisKa w szkolnictwie, 
służbie zdrowia, sądownictwie, w 
bankowości, w aparacie rad narodo­
wych, lub stoi na czele uspołecznio­
nych przedsiębiorstw przemysłowych 
czy handlowych. Prócz młoaziezy na 
zjazd przybyli zasłużeni przedstawi­
ciele starszej generacji ludności miej­
scowej: przewodniczący prez. Wój. 
R. N. Juuusz Malewski, który prze­
wodniczył obradom, oraz przedstawi­
ciele władz wojewódzkich i miejskich.

Zjazd otworzył Juuusz Maiewski, 
który powołał prezydium, po czym 
działacz spoieczuy aaii uuefugk wy­
głosił obszerny referat o bieżących 
zadaniach mrudej inteligencji war­
mińsko-mazurskiej.

W referacie swym mówca zobrazo­
wał historię ziemi warmińsko-mazur­
skiej i jej ludu, zwracając szczególną 
uwagę na rozwój stosunków gospo­
darczych i społecznych na Warmii i 
Mazurach w okresie 10-lecia.

Warmia i Mazury stanowiły ongiś 
kolebkę kultury polskiej, zwłaszcza w 
dODie (JZidldlilOoCl U cii id. Sciiuuvjalltl, 

Murzynowskiego, Jana Małeckiego i 
innych. Oderwanie tej krainy od Pol­
ski pociągnęło za sobą stopniowy 
Upadek kultury polskiej i gospodarki 
ńa tych ziemiach. Postępująca od po­
czątków XIX stulecia i stale potęgu­
jąca się germanizacja stwarza ciężkie 
warunki dla tutejszej ludności. Od 
czasów bismarckowskich akcja ger- 
mamzacyjna przybierała na sile, by
po dojściu Hitlera do władzy przy- l 
brać nie spotykane nigdy i nigdzie 
dotychczas rozmiary.

Lud rdzennie polski ostał się jed­
nak wszelkim próbom wydarcia mu 
ojczystej mowy, walcząc jednocześnie 
uporczywie o utrzymanie na swej zie­
mi swego stanu posiadania w postaci 
kilku morgów lichego gruntu, na któ-

WZRASTA ILOŚĆ 
zespołów uprawowych

(r) W tegorocznych pracach polo- 
wych na terenie woj. olsztyńskiego 
brały udział 322 zespoły uprawowe. 
Spora ich część powstała wiosną br. 
Zlikwidowały one setki ha odłogów. 
Chłopi biorący udział w pracach tych 
zespołów uzyskali na zagospodarowa­
nych zespołach bardzo dobre zbiory. 
Wysokie plony i korzyści materialne 
zachęciły wielu rolników do organi­
zowania zarówno produkcji roślinnej 
jak i łąkarskich. Wielu z nich przy­
stąpiło już do prac pielęgnacyjnych 
na łąkach i pastwiskach.

ROŚNIE STOS PAPIERKÓW 
a sklepu jak nie ma tak nie ma

(f) Kilkakrotnie juz pisaliśmy u za­
mkniętej sprzedaży artykułów elek­
trotechnicznych w sklepie przy ul. 
1 Maja. Zgodnie z naszyin wmusKiem 
Prez. MRN poleciło Centrali Techni­
cznej opróżnienie zajmowanego loka­
lu, wskazując zastępcze pomieszczenie 
i przekazanie go na rzecz MHD. Od 
dłuższego już czasu wędrują pisma 
do centrali i z powrotem. Prezydium 
MRN poleca, C.T. odwołuje Się, a 
tymczasem konsumenci czekają na 
wzorowy sklep elektrotermiczny. 
Czas byłby najwyższy tę sprawę za­
łatwić w myśl żądań ogółu kupują­
cych, tym bardziej, że opróżnianie 
lokalu przez CT trwa stanowczo za 
długo. Ciekawi
stawiany przez omawianą centralę 
kalkuluje się w sensie społecznym...

jesteśmy, czy cpor

wyjaśniania

DZIEŃ LSZTYNÄ
DUŻYM wkładem 

zasad ordynacji wyborczej i isiutb 
obecnych wyborów do rad narodo­
wych poszczycić się mogą prelegenci 
sekcji odczytowej WDK. Od 1 do 15 
bm. od-byli oni 10 spotkań z wybor­
cami, podczas których wygłosili kil­
kanaście odczytów i prelekcji na te­
mat obecnie prowadzonej kampanii 
wyborczej do rad narodowych. M. in.

CO i GDZIE?
OLSZTYN

Teatr im. St. Jaracza — „Las" A. Ostrów
skiego pocz. przedst., godz. 19

Czerwony Kap urek — „Co się w lesie 
raz zdarzyło“, godz. 17

Festiwal Filmów Polskich
Polonia — „Przygoda na Mariensztacie" 

pocz. godz. 17 i 19.30.
Odrodzenie — „Uczta Baltazara" pocz. 

godz. 17.30 i 20.
Awangarda — „Mazowsze" pocz. godz. 

17 i 19,30.
4»

Apteka dyżurna — Społeczną nr 2, Sta­
re Miasto 2

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek samochodowych i kon­

nych — Dworzec Gł. tel. 777

Druk. RS W „PRASA- Marszałkowska 3'5
54B-40511

chował swą polskość, czego nie można 
powieuziec o poiskicn ouazarniKacn i 
kułactwie, którzy w obawie przed re­
presjami zdradzili polskość i łatwo 
ulegli germanizacji. Mimo rozlicznych 
i perfidnych gospodarczych i moral­
nych szykan lud Warmii i Mazur po­
został przy swej mowie, dzielnie 
strzegł goaności narodowej i nigdy 
nie tracił wiary, że „Polska przyj­
dzie“.

Przyszła taka, o Jakiej nie marzyło 
się nawet uciskanym pokoleniom. 
Sprawiedliwa, bo rządzona przez lud, 
silna, bo kierowana przez lud, 'blis­
ka Warmiakom i Mazurom — bo lu­
dowa. W ciągu 10 lat swej władzy 
Polska Ludowa doprowadziła do za­
tarcia śladów wojny na Ziemi Olsz­
tyńskiej. Obok 100 tysięcy Warmia­
ków i Mazurów osiedliło się tu 60 
tys. rodzin z województw central­
nych, którym przydzielono 720 tys. ha 
pojunkierskiej ziemi. Ustał na zaw­
sze ucisk narodowy i społeczny, od­
rodziła się gospodarka. Dziś na po­
lach Warmii i Mazur pracuje 3241 
traktorów i 134 kombajny. Rolnic­
two tutejsze posiada 220 tys. krów, 
pół miliona sztuk trzody chlewnej i 
270 tys. owiec, podczas gdy w roku 
1945 liczba pogłowia inwentarza ży­
wego równała się zeru. Ludność pra­
cująca Warmii i Mazur przez 10 lal 
polskiej władzy ludowej otrzymała 
10 tys. nowych wyremontowanych 
izb mieszkalnych. W co czwartej wsi 
jest już światło elektryczne.

Wśród 15 tys. uczniów naszych 
szkół średnich uczy'się kilka tysięcy 
młodzieży miejscowego pochodzenia. 
1300 świetlic, 220 bibliotek i 1200 
punktów bibliotecznych orrtz 150 kin 
dostarcza ludności godziwej rozryw­
ki, zmywając jednocześnie powłokę 
fałszu, którą dzieje tej ziemi kryli 
bismarckowscy i hitlerowscy nacjona­
liści. . .

Szczególną troską otacza państwo 
ludowe tutejszą młodzież, dążąc do 
tego, by zasiliła ona w jak najwięk­
szym stopniu szeregi inteligencji. 
Uniwersytety i. szkoły wyższe, wśród 

I nich również nasza WSR. wykształci­
ły już dziesiątki młodzieży miejsco-

T

Nie zapominać o paszy na zimę

Chłopi z Wojkowa dali przykład

Dotychczas 
15 tys. 
niż w

s.

zapasy 
chłop«

W celu zabezpieczenia dostatecznej 
ildśći1 * * * tjaszy dla inwentarża na okres 
zifń^wy, chłopi woj. olsztyńskiego 
gromadzą trawy zielone, liście bura­
czane, rośliny strączkowe itp., które 
następnie składają w silosach i w 
specjalnie na ten cel przygotowanych 
zbiornikach ziemnych, 

gnięć kół gospodyń wiejskich wyka­
zał w wielu wypadkach poważny 
rozwój hodowli oraz wzrost zainte­
resowania' się zagadnieniami związa­
nymi z gospodarką naszego woje­
wództwa.

Szczególnie dużymi sukcesami po­
chwalić się mogą gospodynie wiejskie 
z grom. Wójtówka w pow. reszel- 
skim. Koło to liczy 17 członkiń. W 
dniu przystąpienia do konkursu po­
stanowiły one wyhodować 116 sztuk 
cieliczek, trzody chlewnej i macior. 
Plan ten gospodynie zrealizowały z 
dużą nadwyżką, powiększając hodow­
lę o 53 szt. cieliczek i 134 szt. trzody 
chlewnej. Ponadto gospodynie z Woj- 
tówki sprzedały państwu ponad plan 
43 tuczników, 58 owiec i 714 sztuk 
drobiu oraz 27 tys. litrów mleka.

Wśród indywidualnych hodow­
czyń wyróżnia się Helena Zych z 
grom. Kisiny w pow. działdowskim. 
Uczestnicząc w konkursie ob. Zych 
wyhodowała 2 krowy, 34 sztuk 
trzody chlewnej, dwie maciory, 4 

•owce, 67 sztuk drobiu oraz 20 kró­
lików. Wzorowa gospodyni wywią­
zała się również ze wszystkich 
obowiązkowych dostaw, sprzedała 
państwu 5 kg doborowej wełny 
oraz zakontraktowała dwie cielicz­
ki, a jedną odstawiła do punktu 
skupu.
O wielkich korzyściach, jakie przy­

nosi chłopom naszego województwa 
zorganizowany przez ZSCh konkurs 
hodowlany świadczyć może wykres 
osiągnięć uzyskanych w skali powia­
towej. Weżmy dla przykładu Działdo­
wo. W okresie niecałego roku kon­
kursowe kola gospodyń wiejsk5*   ***^ 
wyhodowały 476 sztuk bydła, 1686 
szt. trzody chlewnej, 1673 owce, 11.3 4’S 
drobiu i 299 królików. Ponadto go­
spodynie wiejskie powiatu działdow­
skiego sprzedały państwu ponad plan 
60 tys. litrów mleka, 15 tys. kg mię­
sa, 9 cieliczek, 532 szt. trzody chlew­
nej, 11 tys. kg jaj oraz 102 kg wełny.

sprawdzenia listy wyborczej. Temu 
tez należy przypisać fakt, że w lo­
kalach obwodowych, komisji wybor­
czych zanotować można coraz więcej 
interesantów.

W obwodzie nr 5, który mieści się 
przy ul. Mochnackiego, dzienna frek­
wencja sprawdzających spisy wybor­
cze sięga już 120 — 140 osób. Do 11 
bm. na ogólną liczbę 2 tys. osób u- 
mieszczonych w spisie, listy spraw­
dziło 576 wyborców. W obwodzie nr 
12 liczba,osób, które sprawdziły już 
listy wyborcze dosięgła 50 proc, o- 
gólnego stanu ujętych w spisie. Na 
razie jeszcze zwlekają ze sprawdze­
niem swoich nazwisk na liśclęMwy- 
borcy z ul. "Warmińskiej, Mickiewicza 
(od pl. Nowotki )i Mazurskiej.

Przy sprawdzaniu nazwisk w spi­
sach wyborczych wiele komisji obwo­
dowych wprowadziło metodę wyda­
wania karteczek z numerem ewiden­
cyjnym obywatela, który sprawdził 
umieszczenie swego nazwiska na li­
ście wyborczej. Numery ewindencyj- 
ne należy zapamiętać. Przydadzą się 
one bowiem w dniu wyborowy Wów­
czas vzystarczy tylko podać swój nu­
mer, a nazwisko szybko zostanie wy­
szukane w spisie wyborczym. Dlacze­
go tei pożytecznej formy, ułatwiają- 

nie 
Nie 
pa-

1 jeszcze jedna ważna wiadomość: 
lokale komisji wyborczych w mieście 
wprowadziły stałe dyżury w niedzie­
le od godz. 11 do 16. W pozostałe dni 
siedziby obwodowych komisji wybor­
czych w mieście czynne są od godz.
15 do 20.

W związku z naszymi uwagami, zamie­
szczonymi w „kronice Kortowa" 21.X br. 
rektorat WSR komunikuje, że powodem 
t\*orzenia się kolejek w stołówce kortow- 
skiej jest zgłaszanie się na obiad jedno­
cześnie 2 000 studentów w ciągu zaledwie 
1 godziny.

Personel stołówKi będzie od tej pory 
punktualnie rozp-.x.jjynał wydawanie obia­
dów, co w dużym stopniu zmniejszy tłok 
w stołówce.

Znikaniu zaś listów zapobiegać się od­
tąd bodzie prze? wydawanie listów za 
okazaniem karty mieszkaniowej.

Staromiejskiej 8. 
będzie w pełny 

męskiej, daniskiej 
sprzedaży znajdą

chłopi przygotowali już około 
ton kiszonek, to jest więcej 
roku ubiegłym.

Najlepiej zaopatrzyli się w 
paszy zimowej na - okres zimy 
gromady Wojkowo, pow. Reszel. W 
gromadzie tej każdy rolnik przygoto­
wał dla swojego inwentarza po 4 to­
ny, kiszonek..

Przodujący chłopi, a wśród nich 
Władysław Jurkiewicz z Fromborka, 
Mikołaj Golar z Kiersztanowa przy­
gotowali już tyle paszy, że zapasy 
te wystarczą do wykarmienia ich 
bydła przez okres 6 miesięcy. W ślad 
za nimi wielu innych chłopów przy­
gotowuje zapasy kiszonek na zimę.

Gospodynie wiejskie z grom. Wójtówka
przodownicami konkursu hodowlanego
nięć

(|1) Rozpoczęta przed kilku tygo­
dniami przez ZSCh lustracja osiąg­
nięć gospodarczych kół gospodyń 
wiejskich biorących udział - w woje- 
wódzkijn konkursie hodowlanym — 
prowadzona jest w dalszym ciągu 
systematycznie i pianowo. Dotychczas 
zlustrowano ogoiem 19 tys. gospo­
darstw konkursowych. Przegląd osią-

l
prelekcji zorganizowano 

Olsztynie i cukrowni kę-

Marchlewskiego w kilku

takich 
v WDK w 
irzyńskiej.

PRZY ul. 
miejscach, na których w przyszłości 
wyrosną mury nowych kamienic — 
ZBM rozpoczął już wykopy pod fun­
damenty. Budowa nowych domów 
przy ul. Machlewskiego rozpoczęta 
zostanie w przyszłym roku.

W GMACHU UPT nr 1 przy ul. 
Pieniężnego trzy rozmównice telefo­
niczne stale oblężone są przez inte­
resantów. Czy nie byłoby słuszne, 
aby dla rozmów miejscowych w- 
gmachu UPT nr 2 zainstalowano au­
tomat telefoniczny? Odciążyłoby to 
znacznie rozmównice telefoniczne, 
które przeznaczone są. dla rozmów 
zamiejscowych.

PRZED niejednym sklepem w Ol­
sztynie wyrastają obecnie dziwaczne 
„piramidy“ skrzynek lub innych ru­
pieci. W 
•zużytych 
białowy 
1 Mcja).

KALENDARZ technika na r 1955, 
który ukaże się niebawem nakładem 
NOT — należy zamawiać już obec­
nie. Zamówienia przyjmowane są w 
oddziale NOT przy ul. Mickiewicza 
21/23. Składać je należy najpóźniej 
do dnia 4 grudnia, (zb)

takim sposobie składowania 
opakowań celuje sklep na- 
przy ul. Mrągowiusza (róg

wego pochodzenia. Staraniem władzy 
ludowej jest jednak, by liczba jej 
ustawicznie wzrastała. Młoda inteli­
gencja miejscowego pochodzenia po 
opuszczeniu szkół średnich i wyż­
szych niesie wśród tutejszego ludu 
piękno polskości i w pracy swej do­
brze służy ludowej Ojczyźnie.

Ta młoda inteligencja, powinna 
właśnie teraz,. w okresie przedwy­
borczym wzmóc swą działalność, 
wziąć jeszcze bardziej czynny udział 
w dalszym konsolidowaniu społe­
czeństwa Warmii i Mazur w sze­
regach Frontu Narodowego, zwal­
czać pozostałości nacjonalizmu, za­
równo wśród ludności miejscowej, 
jak i napływowej, zwalczać prze­
jawy rewizjonizmu, poczuć sa­
ma i poczucie to rozszerzać, że jest 
prawowitym, rzeczywistym gospo­
darzem tych ziem, skąd się wywo­
dzi i po gospodarsku stanowić o 
ich przyszłości.
Po referacie wywiązała się kilkugo­

dzinna dyskusja, w której głos zabie­
rało kilkunastu mówców.

Poruszy li oni wiele bardzo żywot­
nych j nie dyskutowanych dotychczas 
zagadnień miejscowych. Głównym 
tematem tych wystąpień była spra­
wa ugruntowania polskości i jedności 
miejscowego społeczeństwa, większy 
niż dotychczas udział ludności miej­
scowej w realizacji uchwał II Zjazdu 
PZPR, większa aktywność miejsco­
wej inteligencji i czynny jej udział 
w kampanii przedwyborczej.

Obrady zjazdu podsumował se­
kretarz KW PZPR Michał Frank.

Sprawtojmy listy wyborcze
Nie wszyscy jeszcze dopełnili obowiązku

(zb) Według stanu na dzień 10 bm. 
— 6 tys. mieszkańców Olsztyna 
sprawdziło juz swoje nazwiska na li- 
sfech wyborczych. Nie jest to wpraw­
dzie wiele, niemniej świadczy o pra­
cy komitetów FN, które wysyłając 
swoich agitatorów do .poszczególnych 
mieszkań przypominają o obowiązku

Nie wszyscy jednak chłopi naszego 
województwa przystąpili do groma­
dzenia pasz zielonych na okres zi­
mowy. Stosunkowo mało kiszonek 
przygotowali dotychczas chłopi po­
wiatu Działdowo. Górowo Iławeckie 
i Olsztyn. Aktywiści ZSCh oraz 
pracownicy służby rolnej rad naro­
dowych, nie propagują należycie ko­
rzyści, jakie daje sporządzanie kiszo­
nek, Niemałą /więc winę w ujawnio­
nym stanie rzeczy i oni ponoszą.

Do przodujących w sporządzaniu 
zapasów pasz na okres zimowy na­
leżą chłopi powiatów7: Nowe Miasto, 
Giżycko i Ostróda (p)

Stwierdził on, że kto chce walczyć 
o pełną polskość tych ziem, musi 
nieść w masy idee ludowej Ojczyz­
ny, zwalczać na każdym kroku 
wrogą propagandę, oddziaływać 
nieustannie na swe, choćby naj­
mniejsze środowisko, walczyć o roz­
kwit miejscowej kultury. Istniejące 
u nas tu i ówdzie niedociągnięcia 
— powiedział ob. Frank — dadzą 
się łatwo usunąć, jeśli same masy 
i przedstawiciele ich wyłonieni w 
nadchodzących wyborach wezmą 
jeszcze bardziej aktywny udział w 
rządzeniu swym terenem.
Kończąc — ob. Frank wyraził prze­

konanie, że- młoda inteligencja miej­
scowego pochodzenia na pewno wy- 
wiąże się z zadania, jakie nakłada 
na nią zbliżająca się akcja wyborcza.

W końcowej części zjazdu Maria 
Zientara-Malewska, Michał Lengow- 
ski, Teofil Ruczyński i Alojzy Śliwa 
deklamowali swe utwory, a chór 
CPLiA wystąpił z repertuarem ludo­
wych pieśni warmińskich i mazur­
skich.

Z VI sesji PRN w Lidzbarku
W

sja
Przybyli na nią pracownicy oświaty 
i kultury oraz członkowie prezydiów 
miejskich i gminnych rad narodo-

Lidzbarku Warm, odbyła się se- 
Powiatowej Rady Narodowej.

cej prace komisji- i wybnrmm 
stosuje komisja obwodowa nr 6? 
zawsze przecież można liczyć na 
mięć obywateli..^

Śladem naszych interwencji

Handlowe nowinki
Sygnalizowane już uprzednio wiel- i lia po obniżonej cenie cieszą się po- 

kie jesienno-zimowe targi odzieżowe | wodzeniem i są chętnie naby wane 
rozpoczną się 21 listopada br. w skle­
pie MHD przy ul. 
Sklep zaopatrzony 
asortyment odziezy 
i młodzieżowej. W 
się eksponaty pokazywane przez Cen­
tralę Odzieżową na „jesiennym po­
kazie odzieży“. Konsumenci znajdą 
więc płaszcze, ubrania, sukienki, kur­
tki, pelisy itp. Spodziewamy się, że 
hurtownia C. O. nie zawiedzie kon­
sumentów i po każę cały bogaty wach­
larz posiadanej konfekcji ciężkiej. 
Wykonanie dekoracji sklepu odzieżo­
wego powierzono nowopowstałej spół­
dzielni dekoratorów przy „Iskrze“. 
Czy zdadzą egzamin — o tym się 
przekonamy już wkrótce.

I znowu mają kłopot nasze mamu­
sie. Od kilku dni zabrakło mleka w 
proszku dla niemowląt. W aptekach 
mleko jest jeszcze, ale tylko na re­
cepty. Raz więc jeszcze przypomina­
my — dystrybucjo popraw się, bo już 
dzieci na cię płaczą!

*
Ostatnio MHD otworzyło kiosk ze 

sprzedażą resztek tekstylnych w hali 
targowej przy ul. Kopernika. Teksty-

Najmłodsi metalowcy województwa
podjęli cenne zobowiązania

Z okazji 10-lecia Polski Ludo- 
młodzież i grono nauczycielskie 
Szkoły Metalowej w Iławie pod- 
wiele długookresowych zobowią- 
które będą realizowane do 30 

technicznej.
Iławie postano- 
me opuścić ani 
z przyczyn nie 
obniżą koszty

(r) 
wej 
Zas. 
jęły 
zań,
kwietnia 1955 r.

Szkoła ta, jak głoszą zobowiązania 
wykona roczny plan szkoleniowo-pro- 
dukcyjny w. najbliższych dniach, a 
pod względem asortymentowym — do 
10 grudnia br., plan na I kwartał 
1955 r. — w 115 proc, a roczny plan 
finansowy na rok przyszły wykona 
do 30.1 V — w 45 proc.

Ponadto szkoła będzie zaopatrzona 
w 50 suwmiarek oraz zorganizuje się 
tu komórkę kontroli

Uczniowie ZSM w 
wili w tym okresie 
jednego dnia nauki 
usprawiedliwionych, 
własne, zastosują szereg usprawnień, 
polepszą konserwację maszyn i urzą- 
rzeń bhp.

Kierownictwo szkoły zorganizuje 
cztery spotkania młodzieży z racjona­
lizatorami i przodownikami pracy z 
zakładów sprawujących patronat nad 
szkołą, w celu pobudzenia ruchu ra­
cjonalizacji wśród uczniów.

Koło twórczości technicznej istnie­
jące przy szkole w czasie realizacji 
zobowiązań wykona wytwórnię ace­
tylenową, przystosowaną do wła­
snych potrzeb, gruszkę Bessemera^ — 
konwektor i przyrząd do obliczania 

wych. Sesja poświęcona była zagad­
nieniom kultury i oświaty w pow. 
lidzbarskim.

2ycie kulturalno-oświatowe w cią­
gu 10 lat ogromnie rozwinęło się na 
tym terenie. W r. 1945 było tu zale­
dwie 9 szkół podstawowych z 740 
uczniami, dziś jest ich już 62 z 4.755 
dzieci i 180 nauczycielami (w tym 
137 kwalifikowanych). W okresie mi­
nionych wakacji 433 dzieci wyjeżdża­
ło na kolonie, a 862 dzieci z innych 
powiatów spędziło wakacje letnie w 
pow. lidzbarskim. Na dożywianie 
dzieci w szkołach ’ i przedszkolach 
przeznaczono w br. 57.982 zł.

Z ogólnego stanu 3.285 analfabetów 
ujętych w pierwszej rejestracji 
3.226 samodzielnie pisze i czyta.

W 1949 r. było czynnych 10 przed­
szkoli — dziś jest ich 15. Istnieje 
obecnie w powiecie 45 punktów bi­
bliotecznych na wsi, 8 bibliotek gmin­
nych, 2 miejskie i 1 powiatowa, sku­
piająca 4.200 stałych czytelników, a 
dysponująca 37.471 tomami książek. 
21 świetlic wiejskich jest w pełni

SZKOLĄ SIĘ KADRY KOLEJARZY
(r) W ub. kwartale 1954 r. trwało 

w7 parowozowni olsztyńskiej intensyw­
ne szkolenie nowych kadr fachow­
ców. Cenne zawody rzemieślnicze zdo­
było 36 kolejarzy, obejmując ważne 
stanowiska przy naprawach parowo­
zów.

W tym kwartale również 30 koleja­
rzy zdobyło zawód pomocnika maszy­
nisty.

Dzięki systematycznemu szkoleniu, 
które trwa ,i .obecr. e, parowozowmia 
olsztyńska posiada wystarczającą ilość 
sił fachowych.

SUKCES 
cegielni Górczyn

W ub. sobotę bm. w ostródzkich 
Zakładach Materiałów Budowlanych 
w Ostródzie odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandaru przechodniego 
WRZZ załodze cegielni GórCzyn za 
zdobycie I miejsca w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy o tytuł naj­
lepszego zakładu przemysłowego w 
naszym województwie, (cha) 

WZŁ donosi, że zły odbiór programu 
radiowego radiowęzła w Lidzbarku Warm., 
powstał z winy dyżurnego mechanika, 
któremu udzielono za to nagany.

*
W odpowiedzi na artykuł „szkolne bra- 

koróbstwo“ dyrekcja ZBM komunikuje, że 
pompa centralnego ogrzewania została 
już zreperowana 5.IX br. ZBM nadmienia 
jednocześnie, że uszkodzenie pompy na­
stąpiło przez manipulowanie przy niej 
osoby, nie znającej się na tego rodzaju 
maszynerii.

przez konsumentów. Obroty kiosku za 
pierwsze dni poważnie przekroczyły 
utarg sklepu z resztkami przy ul. 
Kołłątaja.

Trudno byłoby stwierdzić, czy za­
łoga centrali kosmetycznej walczy o 
obniżkę kosztów własnych. Stosuje to 
może u siebie w przedsiębiorstwie, 
nie uczyniła jednak dotychczas mc 
w kierunku skrócenia czasu odbioru 
towaru przez zaopatrzeniowców z te­
renu. Samochody stoją codziennie 
przed magazynem przez kilka godzin, 
czekając aż poznosi się drobny to­
war z kilku magazynów, sprawdzi się 
go i wyda. Czy to tak trudno przy­
gotować na parterze towar do wy­
dania, jak to czynią inne hurtownie? 
Na pewno nie. Trzeba tylko bliżej 
zająć się sprawą oszczędności czasu 
i obniżyć koszt transportu, (m) 

Jutro zaczyna się ciągnienie LOTERII
Najwyższy czas kupić los

k’ł zębatych przy nacinaniu gwintów 
na tokarce. Powstanie tam także kółko 
mechaników-traktorzystow’ i wzmoże 
się czytelnictwo książek technicznych.

Wszyscy uczniowie ZSM w Iławie 
postanowili przy tym wziąć udział w ; 
tegorocznych marszach jesiennych, 
wyremontują przystań kajakową i 
zdobędą o 10 odznak BSPO więcej 
niż przewiduje plan.

Nauczyciele zawodów w tej szkole 
wyremontują 5 toka ek, 2 rewolwe- 
rówki, wiertarkę kolumnową, prasę 
mimośrodkową i dorobią koła pasowe 
oraz koła zębate.

PGR SŁAWKOWO ZAKOŃCZYŁO 
wykopki ziemniaków

Wykopki ziemniaków w PGR Sław- 
kowo zostały zakończone już 2 bm. 
Dużą pomoc w tych pracach otrzyma­
ło PGR od mieszkańców stolicy. 
30 pracowników pracowało bowiem 
przez trzy tygodnie na sławkow­
skich polach i mimo, iż niektó­
rzy z nich nigdy jeszcze nie bra­
li udziału w wykopkach, wywiązy. 
wali się oni ze swych prac bardzo do­
brze.

Obecnie uwaga PGR Sławko wo 
zwrócona jest, na wykopki buraków. 
Na ukończeniu jest również przepro­
wadzenie orek przedzimowych.

Kor. As.

Warm.
wyposażonych w sprzęt, pomoce, gry 
itp. Nie wszystkie one jednaK należy­
cie spełniają swe zadania. Świetlice 
Kwiecewo, Kiwity, Wilczkowo — mi­
mo posiadania naprawdę dobrych 
warunków nie przejawiają zbytniej 
żywotności, mimo że były kiedyś 
wzorowe.

Oddział kultury organizował wpra­
wdzie miesięczne odprawy kierow­
ników świetlic i bibliotekarzy, na 
których jednak nie analizowano pra­
cy, ograniczając się jedynie do zdaw­
kowych sprawozdań statystycznych. 
Lidzbarski PDK, którego zadaniem 
jest kierowanie pracą świetlic, do 
niedawna interesował się wszystkim, 
tylko nie pracą kulturalno-oświatową. 
Głośne ongiś w województwie ku­
kiełki lidzbarskie — dziś pokryte ku­
rzem, a sam PDK czeka na... ożywie­
nie zespołów muzycznych, tanecz­
nych, śpiewaczych, szachowych, recy­
tatorskich i innych.

Troska o rozwój życia kulturalne­
go w pow. lidzbarskim związana jest 
ściśle z programem wyborczym po­
wiatowego Komitetu Frontu Narodo­
wego, który stawia je' jaK& wytycz­
ne dla pracy przyszłej 'powiatowej 
rady narodowej.

Sesja podjęła uchwałę zmierzającą 
do poprawy pracy PDK, uaktywnie­
nia pracy wydziału kultury Prez. 
PRN. poprawy zaopatrzenia szkół, 
aktywizacji świetlic komitetów ro­
dzicielskich.

Kor. S. Sz.

Naszym zdaniem

długo — na

może istnieć 
sprawa poza

A

Nie frazesami - lecz czynem
„Nie nos dla tabakiery, ale taba- 

kiera dla nosa“ — głosi przysłowie. 
Mimo, że jest stare jak świat, nie 
może jakoś tego obie przyswoić per­
sonel naszych uspołecznionych skle­
pów.

Jak bowiem inaczej jeśli nie lek­
ceważeniem klienta nazwać można 
wzajemne gawędy ekspedientek skle­
pu MHD Nr 82 na Starym Rynku. 
Gawędy, podczas których kupujący... 
czeka — i nieraz dość 
załatwienie.

Czy dla sprzedawcy 
jakakolwiek pilnieisza 
załatwieniem klienta? Nie może« 
jednak sprzedawczynie z 3-osobowego 
personelu sklepu MHD na rogu Ma­
zurskiej i Partyzantów pozwoliły so­
bie zająć się 3 bm. porządkowaniem 
sklepu, podczas gdy kilkunastu roz­
goryczonych tym klientów załatwiała 
jedna osoba.

W restauracji „Warszawskiej“ kel­
nerki w sposób wręcz prowokacyjny 
spożywają posiłki właśnie w czasie, 
gdy gości jest pełno na sali.

Przykłady lekceważącego traktowa­
nia klientów przez personel olsztyń­
skich sklepów i restauracji mnożyć 
można w nieskończoność. Świadczą 
one o niezrozumieniu przez personel 
istoty swych obowiązków, a ze stro­
ny kierownictwa przedsiębiorstw han­
dlowych i usługowych — o braku 
instruktażu i kontroli.

Gdyby personel stosował w prak­
tyce wyżej przytoczoną zasadę — 
o tabakierze i nosie — zasłużyłby so­
bie na miano dobrze i ze zrozumie­
niem wykonującego swe obowiązki.

A przecież panuje 
atmosfera życzliwego i 
łatwiania klienta, jak 
miejsce w księgarniach 
żki“. Okazuje się, że tam gdzie kie­
rownictwa starają się o stworzenie 
i zachowanie tej przychylnej atmo­
sfery — tam kontakt klienta ze 
sprzedawcą staje się przyjemnością.

Kierownictwa przedsiębiorstw win­
ny pamiętać, że nie frazesami o ich 
rzekomej trosce . klienta — człowie­
ka pracy, lecz rzetelną obsługą mogą 
w poważnym stopniu ułatwić mu ży­
cie.

tu i ówdzie 
szybkiego za- 

to ma np. 
„Domu Ksią-

zbudujemy przyszłość Warmii

Wczoraj i dziś»..

Książka
— Twój przyjaciel!


